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Przegląd polityczny. 


Łódź, 4 lipca, 


Gazety niemieckie wszystkich prawie od- 
cieni przepełnione są obecnie wycieczkami prze- 
ciw Szwajcaryi, której grożą bojkotem. Nie- 
które idą jeszcze dalej i zagrażają szwajearóm 
nawet utratą niepodległości, którą ci ostatni 
cieszą się wrzekomo jedynie » łaski Niemiec. 

Dziwnie doprawdy niemcy dzisiejsi umieją 
nakręcać bistoryę na modłę wszechniemców, 
którzy w zapalczywości gotowi nawet twierdzić, 
że Palestyna, to kraj niegdyś rdzennie niemiec- 
ki. Toć wiadomo powszechnie, źe po wyniesie- 
nia na tron cesarsko niemiecki Rudolfa Habs- 
burga w r. 1278 dom jego pozyskał znaczny 
wpływ w Szwajcaryi. 

Albrecht I usiłował kraj ten wcielić do 
swych dziedzicznych  posiądłości austryackich, 
lecz przeciw tym jego zamiarom w roku 1291 
utworzony został związek tak zwanych miast 
leśnych, Schwyz, Uri i Unterwalden. W siedm- 
naście lat potem. a więc przed 594 laty, kiedy 
na utworzenie państwa pruskiego, teraźniejszego 
władcy Niemiec, muchy się jeszcze nie goniły, 
szwajcarzy w dhiu | stycznia wygnali staro- 
stów czyli rządców kraju przez Alberta ustano- 
wionych, a w roku 1815 pobili austryaków pod 
Morgarten i ustanowili wieczysty związek kan- 
tonów leśnych, do którego w r. 1358 przystą- 
piły Lucerna, Zurich, Glarus, Zug i Bern. 

Skoro zaś w dniu 9 lipca 1336 r. w bitwie 
pod Sempach szwajearzy odnieśli walne nad au- 


1-szej stronicy 50 kop. za wiersz. 
kop. od wyrazu (dla poszukujących pracy po 1 kop.) Reklamy i 
Redakcya uważa za bezpłatne; rękopisów drobnych nie zwraca. 


dienik olibyozoy, roemyślowy, aktmnmiazny, apoloozny 1 literacki, Utoywany, 


Piatek, dnia 21 czerwca (4 lipca) 1902 r. 


Kantory: własny w Warszawie, Wspólna 32; w Pabianicach u p. Łękawskiej; 
w Zgierzu u p. ikierta. 


stryakaini zwycięstwo, 9 kwietnia 1386 r. Auw- 
strya uznała ich niezależność. Nie“ była to je- 
dnak łaska ówczesnego cesarza niemieckiego, 
jeno krwawy dorobek synów ziemi szwajcarskiej, 


wywalezony: męstwem i poświęceniem. 
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Juści Niemcy oddawna ostrzą zęby na 
Szwajcaryę, jeno jest to apetyt owego lisaz baj- 
ki, który, mie mogąc sięgnąć po winogrona, 
uznał je za niedojrzałe. 

Lecz co się stało, że naraz cała prasa nie- 
miecka wystąpiła tak zajadle przeciw szwajca- 
rom, pracującym spokojnie i stwierdzającym na 
praktyce, że trzy narodowości różnych szezepów 
mogą żyć obok siebie swobodnie i w zgodzie 
w jednym politycznym organizmie państwo- 
wym. 

Oto pr 
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ofesor uniwersytetu berneńskiego 
dział mowę na temat, jako szwajcarzy uważają 
się za niemeów i chcą pozostać niemcami na 
ZAWSZE. 

Mowa ta, silnie zabarwiona wszechniemiec- 
kim kolorytem, wywołała w Szwajearyi istną 
burzę. Po powrocie dr. Vettera do Bernu stu- 
denci urządzili mu kocią muzykę. W - całej zaś 
Suwajcaryi, zwłaszcza też w kantonach francuz- 
kich i włoskieh, zwołane zostały wiece ludowe 
w celu zaprotestówania przeciw oświadczeniu dr. 
Vettera, który ni ztąd ni zowąd ośmielił się 
zniemczyć szwajcarów. 

Prasa wszechniemiecka pieni się naturalnie 
i przepowiada Szwajcaryi smutny koniec, jeśli 
dalej draźnić będzie butę teutońską. 


— Głośna sprawa Firmiliana nakoniec do- 
czekała się końca przez namaszezenie go na bi- 
skupa Skopii w klasztorze Skalotti w pobliżu 
Dede Agacza. 

Niezawodnie jednak grecy i bulgarzy posta- 
rają sią 0 to, aby zatruć nowemu metropolicie 
żywot w Skopii i przeszkadzać w spełnianiu je- 
go obowiązków. Co do tego należy jeszcze o- 
czękiwać przeróżnych niespodzianek, co wcale 
niedwóznacznie zapowiada prasa bulgarska, o- 
mawiając podróż księcia Ferdynanda do Peters- 
burga. 

W dodatku zaznaczyć wypada, że prasa 0- 
pozycyjna Bulgaryi nominacyę Firmilians na 
biskupa w Skopii uważa za nieszczęście dla bul- 
garów i przy tej okazyi wysuwa znów na plan 
pierwszy kwestyę macedońską. 

Nie zapominajmy że na wiosnę krążyły po- 
głoski, jakoby Macedonii groziło ogólne powsta- 
nie. O tem jednakże mowy być nie może. Iute- 
resy bowiem serbów, bulgarów i greków mace- 
dońskich zbyt są między sobą sprzeczne, by do 
powszechnego powstania przyjść mogła,  Dotvio- 
dła tego sprawa Firmiliana wyczerpująco. 

Tu i owdzie jednak mogą wybuchnąć roz: 
ruchy, dzięki agitacyom komitetu macedońskiego, 
który pomimo usunięcia. Sarafowa działać nie 
przestał. 

Dla serbów nominacya Firmiliana ma zna- 
czenie doniosłe, lecz nie należy jej przeceniać. 
Co innego, gdyby serbowie posiedli w Turcyi 
instytut duchowny, równorzędny exarhatowi bul- 
garskiemu, jakim był do końca XVIII wieku pa- 
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tryarchat w Ipeku. Niezawodnie też serbowie 
dążyć będą energicznie do tego celu, jeżeli cheą 
obronić interesy swego narodn w posiadłościach 
tureckich. i 

— Rząd bulgarski wniósł pod obrady „Sobra- 
nia“ tylko eo zawartą umowę o pożyczkę vā- 
graniczną w sumie 106 milionów franków. Po- 
życzka ta przeznaczoną jest na spłatę długów 
państwa i jest niezbędną dla Bulgaryi. Umorze- 
nie zaś jej ma nastąpić w ciągu lat 50: Po- 
życzka zostałaby wypuszezoną na rynek pie- 
niężny po kursie 864 % procentem 5 od sta. 

Nie ulega wątpliwości, że projekt tón na- 
trafi w Sobraniu, jak i poprzednie, na bardzo 
ostrą opozycyę, albowiem jest to grunt, na któ- 
rym najłatwiej będzie obalić gabinet Danewa. 

Lecz. gdyby i tym razem Sobranie nie za- 

wierdzi u pożyczki, rząd bulgarski znaj- 
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ziło proje 


kructwem. i 

Stan finansowy  Bulgaryi nie może być 
ulepszonym bez współudziału kredytu zagranicz- 
nego. W danym zaś wypadku banki rosyjski 
i ho'endersko-francuski okazują Bulgaryi praw- 
dziwą pomoc, udzielając jej stosankowo dość 
wysokiego kredytu bez zbyt uciążliwych gwa- 
rancyj. 

Gdyby ministeryum Danewa upadło wskutek 
projektą omawionej pożyczki, w Bulgaryi roz- 
pocznie się zażarta walka partyjna, która dopro- 
wadzić może do wcale nieoczekiwanych i nie- 
pożądanych wypadków. 


Urzędowo donoszą z Rzymu, że król 
Wiktor Ewanuel zamierzał odwiedzić w ciągu 
lipca cesarza Wilhelma w Berlinie, a następnie 
udać się do Petersburga. Na życzenie cesarza 
Wilhelma jednak odłożył podobno swą wizytę 
do sierpnia r. b. 

Wiadomość tę przyjęto w Niemczech z wiel- 
kiem zadowoleniem, jako dowód, że nowy król 
włoski, odnowiwszy traktat trójprzymierza, za- 
mierza trzymać się polityki swego ojca i utrzy- 
mywać jaknajlepsze stosunki z dworem ber- 
lińskim. 

Zauważono, że w wiadomościach urzędowych 
o podróży króla, niema żadnej wzmianki o jego 
wizycie w Wiedniu. Pisma wnoszą ztąd, że sto- 
sanki pomiędzy Włochami i Austryą, mimo od- 
nowienia sojuszu, są nadal naprężone, i przypi- 
sują to pomiędzy innemi tej okoliczności, że na- 
stępca tronu, arcyks. Franciszek Ferdynand, 
podczas swej niedawnej wycieczki do Włoch, 
nie złożył wizyty na dworze włoskim, a nawet 
nie wstąpił wcale do Rzymu. Pisma niemieckie 
uważają to za manifestacyę uczuć przyjaznych 
dla Stolicy Apostolskiej. Twierdzą, że nie wstą- 
pił do Rzymu, aby nie być zmuszonym do poka- 
zania się na dworze włoskim w, Mieście Wiecz- 
nem. wydartem przemocą Ojcu Świętemu. Bądź 
co bądź okoliezność, że król włoski nie odwie- 
dzi cesarza Franciszka Józefa, lecz przy swoim 
objeździe po Europie ominie stolicę sprzymierzo- 
nego mocarstwa, niebardzo może wzmocnić uf- 
ność w siłę trójprzymierza, Co się zaś tyczy 
radości, z którą przyjęto w Berlinie wieść o wi- 
zycie królewskiej, to jest ona niekoniecznie uza- 
sadniona, skoro król odwiedzi nietylko swego 
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sprzymierzeńca herlińskiego, 
dwuprzymierza. 
8. J. 
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Z Poznańskiego. 


W sprawie językowej na 
blicznych, z szezególnem zastosowaniem do po- 
laków, napisał rozprawę prawnik dr. Paalzow 
„ Berlina, w której sprawę tę tak przedstawia; 

1) jest język państwowy, który, zarazem 
jest urzędowym, to jest język niemiecki, którym 
mówi prawie cała ludność państwa pruskiego, 
ale nie wszystka; i 

2) jest język krajowy, np. 
którym mówi kilka milionów 
dzie państwa pruskiego; 

3) jest jeszcze język ojczysty, np. język 
polski, którego używają polacy w Westfalii, choć 
tam język polski nie jest językiem krajowym. 

Artykuł 29 konstytueyi pruskiej nadaje oby- 
watelom państwa wolność zbierania się i oma- 
wiania na publicznych zebraniach spraw pu- 
bliecznych. 

Ustawa z 11 maja 1850 zastrzega rządowi 
prawo dozorowania na tych publicznych zebra- 
niach, w tym eelu, by mieć dokładną wiado- 
mość prądów, jakie się wśród społeczeństwa na 
publicznych zebraniach odzywają, i dalej w tym 
celu, żeby zebranie rozwiązać, gdyby na niem 
objawiły się dążności, podpadające pod kodeks 
karny. 

Wolność publicznych zebrań należy do tak 
zwanych zasadniczych _ wolności konstytacyj- 
nych obywateli państwa. Żadną miarą nie da 
się uzasadnić prawnie, iż rząd może rozwiązy= 
wać wiece dlatego, że polacy przemawiają na 
nich po polsku. Postępując tak, rząd zawiesza 
konstytucyę, czyli łamie prawo. 

Jeżeli rząd w interesie niemieckim chce ko- 
niecznie prawo polaków do zwoływania wieców 
ograniczyć, to będzie musiał chyba wydać oso- 
bne rozporządzenie, a ponieważ rozporządzenie 
takie faktycznie naruszyłoby prawo konstytucyj- 

ne polaków, więc trzebaby zmienić art. 29 kon- 
AES przeprowa 
dzić z wielu poważnych prawniczych względów. 
—0— 


Szkółka rzemiosł. | 


zebraniach pu- 


język polski, 
polaków na wscho- 


Jak wielki pożytek przynosi Szkółka rze- 
miosł, utrzymywana z ofiarności publicznej przy 
łódzkiem chrześcijańskiem Towarzystwie dobro- 
czynności, dowiódł wezóraj akt uroczysty zam- 
knięcia roku szkolnego, który zarazem był zam- 
knięciem pierwszego okresu istnienia szkoły, 
albowiem wypuściła ona wezoraj pierwszy za- 
stęp swych wychowańców, z ulieczników prawie 
przekształconych na ludzi zdolnych do pożytecz- 
nej pracy, odpowiednio do swego stanu nmy- 
słowo, fizycznie i moralnie rozwiniętych. 

Z przeczytanego podczas aktu sprawozdania 
okazuje się, że w ubiegłym roku szkolnym 
Szkółka rzemiosł kształciła całą setkę wyrost- 
ków, którzy bez niej wałęsaliby się tylko po 
ulicach, chłonąc w młodzieńcze organizmy naj- 
niezdrowsze miazmaty wielkiego miasta. 

Na początku roku zapisało się do szkoły 100 
chłopców, z których w ciągu roku szkolnego 
w rozmaitych czasach ubyło 20, przeważnie dla 
braku zdrowia i sił, do wykonywania robót 
w warsztacie ślusarskim, jeden zaś tylko został 
wydalony za gorszenie kolegów. Okoliczność ta 
dowodzi, jak dalece, pomijając inne jeszcze 
względy, pożądanem by było rozszerzenie pro- 
gramu szkoly przez wprowadzenie nauki i in- 
ńych rzemiosł, mniej wymagających sił fizycz- 
nych, a również dla społeczeństwa, jakoteż i po- 
siadającego je użytecznych. Lecz na to obecnie 
nie pozwalają jeszcze fundusze szkoły. 

W ciągu roku szkolnego wychowańcy szkół- 
ki sprawowali się wogóle bardzo dobrze, z bar- 
dzo malemi wyjątkami. Uczyli się chętnie i wo- 
góle pracowali z pewnem nawet zamiłowaniem. 
Stwierdziły to ich odpowiedzi na akcie uroczy- 
stym, wskazujące na znaczny postęp w rozwoju 
umysłowym i dobre opanowanie przedmiotu. 

Pomimo to liczba promowanych wynosi za- 
ledwie 62; przyczyną zaś takiego stanu rzeczy 
było słabe rozwinięcie fizyczne niektórych wy- 
chowańców, tamujące im naukę rzemiosła. Po- 
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lecz także państwa 


ważną też przyczyną, która tamowała postępy 
wychowańców, było opuszezanie przez nich lek- 
cyj w ilości godzin zbyt znacznej, przeważnie 
% winy rodziców i opiekunów, nie pojmujących 
doniosłości nauk udzielanych ich dziatwie, nie 
oceniających pożytku, jaki szkoła przynosi tym 
wyrostkom, którzy puszczeni samopas, w znacz- 
nej części poszliby na bezdroża. 

Jak stwierdzili nauczyciele, odwiedzający 
wychowańców w domu dla sprawdzenia przy- 
czyn nieobeeności ich w szkole, zdarzało się 
bardzo często, że rodzice i opiekunowie zatrzy- 
mywali w domu chłopców zupełnie zdrowych, 
jedynie dla załatwienia rozmaitych posług domo- 
wych, nie mając przybliżonego nawet pojęcia o 
krzywdzie, jaką im przez to wyrządzają. 

Akt uroczysty wczorajszy rozpoczęto od ćwi- 
czeń gimnastyaznych, które wypadły ze zdumie- 
wającym rezultatem i dowiodły, jak dalece opie- 
knnowie szkoły dbają o rozwój fizyczny swych 
wychowańców i wyrobienie zręczności, rzeczy 
niezbędnych prawie dla dobrego rzemieślnika, 

Następnie pó krótkim egzaminie w celu 
stwierdzenia umysłowego rozwoju chłopców, co 
również wykazało gorliwą pracę nauczycieli 
i bardzo zadawalniające rezultaty, przystąpiono 
do przeczytania nazwisk wyehowańców promo- 
wanych, tudzież do rozdania nagród w książ- 
kach i upominkach za gorliwość przy nauce i do- 
bre sprawowanie się. 

Promowani zostali z jednego oddziału do 
drugiego następujący wychowańcy: Baszyński 
Jan, Dudziński Bolesław. Głach Aleksander, 
Gust Ryszard, Gwizdała Józef, Janiak Józef, 
Karasiński Bolesław Pikalski Stefan, Stamirow- 
ski Władysław, Wardzyński Stanisław, Drze- 
wiecki Klemens, Wojtczak Władysław, 'Budkow - 
ski Michał, Ejgner Maks, Jerzykowski Feliks, 
Kalis Fryderyk, Keilich Reinhold, Kozieł Lu- 
cyan, Kozłowski Kazimierz, Kuznik Stanisław, 
Matłacki Władysław, Sobezak Stefan. Wszysey 
z nagrodami; oprócz zaś niech promowani zostali 
jeszcze: Wożniak Antoni, Zawadzki Kazimierz, 
Leib Gustaw, Owczarek Aleksander, : Wieczor- 
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Kałuża Ron 'Koleżyński Józe M 
osz Stanisław. Ostrowski Waeław, Otoeki Ne- 
pomucen, Czerwiński Kazimierz, Dalecki Franei- 
szek, Klein Gustaw, Lebrech Gustaw, Radke 
Oskar, Wider Adolf. 

Ukończyli szkołę z nagrodami: 
Brochoeki Edward, Dndziński Józef, Gajda Wla- 
dysław, Jezierski Stanisław, Mycielski Leon. 
Pilarski Józef, Potkański Władysław, Kwast 
Maryan; bez nagród: Bokoński Kazimierz, 
Drenkowski Stanisław, Kolot Adam, Kozłowski 
Bolesław, Sierant Andrzej, Wyseczyński Franci- 
szek. Ogółem otrzymało świadectwa z ukoń- 
czenia szkoły 14 wychowańeów, z których 6 
znalazło jnź płatne zajęcia w fabrykach tutej- 
szych, pozostali zaś ośmiu niezawodnie w czasie 
najbliższym rozebrani zostaną przez fabrykan- 
tów łódzkich, do których opiekunowie szkały 
rozpisali listy z prośbą o zajęcie dla wycho- 
wańeów, którzy z pożytkiem dla siebie ukoń- 
czyli szkołę. 

Tak więc pierwszy zastęp wychowańców, 
tak poźytecznej instytucyi ruszył juź w świat, 
dobrze przygotowany do praey zawodowej, ze 
słowami serdecznego pożegnania, jakiemi ich w ji- 
mieniu opiekunów szkoły i nauczycieli pożegnał 
pan Edward Wagner. 

l my do słów tych dodajemy ze swej stro- 
ny „Szczęść Boże* pod adresem wychowańców 
szkółki rzemiosł a pod adresem opiekunów jej 
i nauczycieli: „Bóg wam zapłać* za owocną 
pracę i za ten pierwszy aastęp ludźi, wyrwa- 
nych być może ze szpon nędzy moralnej i ma- 
teryalnej. Wy zrobiliście swoje, do fabrykantów 
i właścicieli warsztatów rzemieślniczych należy | 
reszta, albowiem ani jeden z wypuszczonych 
obeenie w świat ze świadectwem w ręku wy- l 
chowańców szkółki rzemiosł nie może zostać 
przez czas dłuższy bez zajęcia imiejmy nadzie- 
ję nie pozostanie. 

Wszak rąk dzielnych i odpowiednio do pra- | 


cy uzdolnionych w rzemiośle brak nam na każ- 
dym nieomal kroku, tak że aż zagranicznemi si- 
łami posługiwać się musimy. 

Popierajmy więc swoich, skoro zgłaszają się 
do pracy, odpowiednio do niej przygotowani. 
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KALENDARZYK TERMINOWY. 


Jutro. 
IMIONA SŁOWIAŃSKIE. Prokopa. 
WYSTAWA obrazów Tow. Zachęty Sztuk Pięknych, 
Piotrkowska 107. 
TEATR „VICTORIA.* „Bettina,“ operetka w 3-ch 
aktach Audrana. Poezątek o g. 8 i pół wieczorem. 
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Wspomnienia historyczne. 


Piątek, 4 lipca, 
1610 r- Zwycięstwo Zółkiewskiego pod Kłuszynem. 
1776 r. Ogłoszenie niepodległości Stanów Zjednocz- 


IKA, 


Ogólna. 

Zmiany prasowe. „Praw. wiestnikś donosii 
o pastępujących zmianach w prasie warszaw- 
skiej; Wydawca-redaktor czasopisma „Biblioteka 
dzieł chrześciańskich* ks. Zygmunt €hełmicki, 
otrzymał pozwolenie na zamieszczanie ogłoszeń. 
Wydawcy-redaktorowi. tygodnika „Naokoło świa- 
ta”, p. Antoniemu. QOrłowskiemu, pozwelono wy- 
dawać dodatek tygodniowy p. t. „Biblioteka 
ilustrowana podróży i powieści”. Na stanowisku 
wydawcy czasopisma „Zorza“ główny zarząd do 
spraw prasowyeh: zatwierdził adwokata przysię- 
głego Emila Waydla. Prawo wydawania w Ło- 
dzi „Czasopisma tekarskiego* przeszło: na wła- 
sność lekarza Stanisława Serkowskiego. Udzie- 
lono ponownie p. Aleksandrowi Peszkemu kon- 
cesyi na wydawanie „Przeglądu chemicznego“. 
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Miejscowa 


Teatr amatarski. Pewne grono amatorek 
i amatorów urządza przedstawienie teatralne, 
które składać się będzie z. komedyj: „'Fatuś po- 
zwolił,* „Stryj przyjechał* i <Błażek opętany.» 
Na zakończenie odtańczony będzie mazur, po- 
czem chóry składający się z 60 przesało osób, 
odspiewa pieśń Mozarta. 


W. T. 6. Konsul łódzkiego kółka W. TL Œ zawia- 
damia członków, biorących udział w wycieczce na 
wyścigi do Piotrkowa, że w niedzielę d. 6 b. m.. 
należy się zebrać na Górnym Rynku przed 
stacyą tramwajową o g.. 4 i pół rano, Prowadzi 
kapitan Stefan Loeffler. | 

Warszawskie Tow. ceyklistów urządza w d. 
13 b m. w niedzielę „Łipeówkę* w lesie wał- 
kowskim. Udział biorą rodziny czlenków i za- 
proszeni goście Specyalny komitet, składający 
się pp. Albrechta, Avenariusa, vichockiega, 
Engelbarda, Kalisza D., Kużnickiego i Żdżar-. 
skiego opracowat szeroki i urozmaicony pro: 
gram zabawy. Wyjazd z Łodzi nastąpi speeyal-- 
nym pociągiem punkt o g. 1 pp tj. 15 m. po 
odejściu pociągu osobowego, powsót specyalnym 
pociągiem o g. Il i pół w nocy. Bilety dostać 
można u członków komitetu. Przejazd bezpłatny. 

Owiczenia straży. W poniedziałek dnia 7 
lipea r. b. o godzinie 7=ej wieczorem odbędą. się 
ćwiezenia IE oddziału łódzkiej ochotniczej straży: 
ogniowej w domu rekwizytowym tegoż od- 
działa. 

Sprzedaż nieruchomości. Dula 3 paździer= 
nika r. b, w lokalu zjazdu sędziów pokojn m. Łodzi bg- 
dą sprzedane przez Hoyiaogo następujące nieruchomości: 
Nieruchomość, należąca do Maksa Meyera Szeawicu, 
znajdująca się przy ulicy Pańskiej prd nr. 320i; licyta- 
cya rozpocznie się od sumy szacunkowej 7,000 rh; nie- 
ruchomość, należąca do Abrama-Moszka i Frajdli małż. 
Kohnów, znajdująca się przy ulicy Piotrkowskiej pod M 
741; licytacya rozpocznie się od sumy sząc. 88,122 rb. 

Z ulicy. Ulica Cegielniana na przestrzeni 
pomiędzy uiicami Skwerową i Widzewską została 
zamkniętą dla ruchu kołowego, z powodu ukta- 
dania bruku drewnianego, a że robota ta prowa- 
dzi się.i na ulicy Cegielnianej, w miejscu łą- 
czenia „się z Widzewska, przejazd na ulicy Wi 
dzewskiej pomiędzy ulicami Dzielną i Kamienna, 
również jest zamknięty, Po ukończenia robót 
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na ulicy Cegielnianej, otworzy się nowa wygo- 
dna komanikacya przez tę ulicę i Skwerową do 
kolej, co przyczyni się znacznie do zmniejszenia 
ruchu kołowego na ulicy Dzielnej. 


Nasze domy. W jednem z tutejszych pism 
właściciel dómu przy ulicy Wólczańskiej ogła- 
sza, że ma do wynajęcia mieszkania ze wszel- 
kiemi wygodami. Rzecz na dzisiejsze czasy ła- 
koma, więe ten i ów ogląda owe mieszkania, 
szukając przedewszystkiem owych wygód. 

Na” "zapytanie pod tym względem otrzymuje 
się zupełnie pewną odpowiedź, że są wszelkie 
wygody. 

Przypatrzmy się, jak one wyglądają i podzi- 
wiajmy pomysłowość pana gospodarza. Oficyna 
mieszcząca owe mieszkania, posiada na trzeciem 
piętrze w korytarzu zaułek, oszalowany deskami 
a wewnątrz trzy klozety i jedną wannę. Są- 
siedztwo niezbyt przyjemne, jeżeli się zważy na 
to, że motor pompujący wodę uważa sobie za 
obowiązek od czasu do czasu odpoczywać dzień, 
dwa, a czasem więcej. Ale za to wanna jest, 
rozkosz w takiem mieście, jak Łódź! 

Chcąc jednak dostać się do tego przybytku, 
omywającego grzeszne ciało, należy się zamel- 
dować pani gospodyni, która, złustrowawszy 
amatora kąpieli od stóp do głów, wyznacza do- 
piero dzień, w którym lokator mieszkania z wy- 
godami może użyć kąpieli. 


W ten dzień, kiedy się podało prośbę o klucz 
do wanny, rozkoszy tej wykonać nie można, bo 
inni przedtem zamówili ją sobie, należy się więc 
pocieszyć nadzieją, że kolej kiedyś nadejdzie. 
Wreszcie nadchodzi ten upragniony i oczekiwany 
dzień. Lepiej jednak na wszelki wypadek przy- 
gotować w domu gorącą wodę, bo piec w ła- 
zieuce ma rówuieź czasami swoję grymasy i nie 
chce grzać wody. 

Po wyczerpującej instrukeyi, udzielonej przez 
panią gospodynię, jak należy obchodzić się z kra- 
nami, piecem i t. p., lokator wchodzi wreszcie 
do przybytku, a siedząć w wannie, słyszy trza- 
skanie drzwi tuż obok, jęki, dziwne odgłosy, 
czusem -westehnienia. Nie ma co mówić, przy- 
jemne i hygieniczne! 

Tak to wyglądają nasze mieszkania z wy- 
godami! "OREW 

Złamanie nogi. Wczor zy wie Dłu i 
w więzieniu B, Królik. wskutek aja = KdóP. e 


mał nogę. Po udzieleniu pomocy przez lekarza Pogoto- 
wia, odwieziony został do szpitala św. Aleksandra, 

Z ulicy. Wczoraj Aron Kokonhert, lat 27, prze- 
chodząc ulicą Targową, obok domu nr. 10, nagle zasłabł. 
Lekarz Pogotowia znalazł ogólnę osłabienie i po udzie- 
leniu doraźnej pomocy, odwiózł go do mieszkania. 


Najechanie. Wczoraj przy ulicy Wólczańskiej na 
przechodzącego Piotra Dudka najechał bryczką 14 letui 
Ajzyk Majer Najtenberg, który wiózł cielęta z Bałut do 
rzeźni miejskiej. Dudek został. przewrócony przez bryczkę 
i złamał nogę. Lekarz Pogotowia, po udzieleniu doraź- 
nej pomocy, odniósł go do szpitala Czerwonego. Krzyża. 
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Ekonomiczna. 

Wyroby zagraniczne. Specyalna komisya 
pod przewodnictwem W. I. Kowalewskiego, o- 
prucowująca projekt zmniejszenia dowozu wy- 
robów zagranicznych do użytku instytucyi rzą- 
dowych, ukończyła swoje prace i referat prze- 
słała do komitetu ministrów. 

Kowisya wskazała trzy główne powody, dla 
których władze nie mogą pomimo chęci, nie 
sprowadzać towarów ż zagranicy. Powody te są 
następujące: 1) towary zagraniczne są bez po- 
równania tańsze od rosyjskich; 2) bez porówna- 
nia lepsze od rosyjskich i 3) nie wszystkie po- 
trzebne towary wyrabiane są w Rosyi. Jaka 
jest różnica w cenie towarów, dowodzi oblicze- 
nie, że gdyby zarząd wojskowy tylko chciał 
wszystko nabywać w kraju, to już budżet jego 
musiałby być zwiększony 0 80 do stu milionów 
rubli rocznie. 

„Bez względu na to jednakże komisya uzna- 
ła za konieczne nabywanie wszystkich towarów 
w kraju, prócz tych, których fabryki w Rosyi 
nie wyrabiają. 


Odnoga koluszkowska. Według przedstawio- 
nego przez radę zarządzającą kolei fabryczno- 
łódzkiej do miuisteryum komunikacyi sprawo- 
zdania o postępie robó: budowy odnogi kolusz- 
kowskiej, roboty te są w całej pełni. Szyny zo- 
stały już dostarczone przez butę południowo- 
dnieprowską, połączenie szyn dostarezone przez 
zakłady ostrowieckie; wagony towarowe zostały 
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zamówione w fabryce Towarzystwa Lilpop, Rau 
i większość zamówienia jest wykonana. Paro- 
wozy dla odnogi kolnszkowskiej i dla linii głó- 
wnej zamówiono w fabryce kołomeńskiej, wago- 
ny pasażerskie w fabryce baltyckiej w Rydze, 
mosty żelazne i wodociągi stacyjne w fabryce 
Rudzki i sp, weksle i inne urządzenia torowe 
w fabryce Lilpopa i Rau; budowa telegrafu po- 
wierzona firmie Siemens i Halske. Ukończenie 
odnogi ma nastąpić przed terminem 14 kwietnia 
1908 roku. 


Notatnik terminowy. 


Dzień 
W jakiej Od sumy 
= Gdzie instytucyi rubli 


Roboty kanalizacyjne 
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Warsza- Zarz. inż. 


w koszar, Mirowskich 16/VII wa wojskowej 11,117 
Bud. szańięa w Brze- 

ściu Litewskim Š > 478,162 
Zabruk. ulicy w Brze- Włocła- 

ściu Kujawskim 8/VII wek Powiat 1,043 


Budowę mostu ra rze- 
ce Narwi 15/VII Pułtusk e 3,586 


Z targu. Dowóz paszy na Rynek Bałucki był dziś 
bardzo znaczny, pomimo to, ceny siana i koniczyny są 
jeszcze dość wysokie, gdyż za kiepskie siano płacono po 
a kop., za dobre 1 rb. 20 kop., ta sama cena była i ko- 
niczyny. 


Z sąsiedztwa. 
Osobiste. Prezydent m. Zgierza, p. Fryże, 
wyjechał na 28-dniowy urlop; zastępuje go przez 
ten czas sekretarz magistratu p. Kłysiński. 


SZTUKA i POWIE! 


* Znany z desek teatru Varieté i dość po- 
pularny w Łodzi aktor p. Ludwikowski wystą- 
pił wczoraj w teatrze, „Vietoria* w  operetce 
„Nitonche* w roli Celestyna Floridora. O grze 

p. Ludwikowskiego i rodzaju jego talentu tru- 
dów coś stanowczego orzec wobec tremy, jaka 
widocznie skrępowała go zbyt silnie. Wskutek 
tego zaś postać tego organisty pensyonatu ja- 
skółek, równocześnie kompozytora swawolnych 
operetek afty blado, co zaś najgorsza, „pozba- 
ła tej siły komieznej, którą niezawo- 
dnie p. Ludwikowski by rozwinął, gdyby grał 
swobódnie i z właściwym sobie rozmachem. 

Natomiast rola Dyonizy stanowczo jest nad 
siły p. Wojciechowskiej, aktorki obdarzonej gło- 
sem sympatycznym ale nie postawionym jeszcze 
nałeżycie. 

Wogóle operetka szła dosyć gładko. 


* W teatrze Victoria“ repertuar zapowiada: 
W sobotę dnia 5 b. m. „Bettina“ czyli „Dziewczę 
szczęścia” operetka w 3 aktach E. Audrana, 
w niedzielę po południu o g. 3 i pót „Biedna 
dziewczyna, wodewil że śpiewami i tańcami 
w 6 obrazach z muzyką Krenn’ a, wieczorem po 
raz pierwszy głośna nowość z repertuaru teatru 
Nowości w Warszawie „Japoński wazon“, kro- 
tochwila w 3 aktach Hennequin'a. 

W. przyszłym tygodniu towarz. p. Majdrowicza 
odegra w poniedziałek d. 7 b. m.w Pabianicach 
„Lalkę'*, operetkę w 3 aktach i w Zgierzu 
w środę d. 9 b. m. „Lygię”, sztukę w 8 “obra- 
zach Barreta w tłumaczeniu M. Wołowskiej. 

We wtorek d. 15 b. m. wystawionym będzie 
w Łodzi nigdzie nie grany dramat w l akcie 
p. t. „Jerzy“, przez Czóreznich (pseudonim), 10- 
dzianina. 


Z WARSZAWY. 


— Towarzystwo kolonii letnich otrzymało 
urzędowe zawiadomienie, że instytucya ta zali- 
czona została do rzędu tych, które mogą korzy- 
stać z bezpłatnego przejazdu. 

W dniu wczorajszym dyrekcyi kolei war- 
szawsko-wiedeńskiej złożony został szezegółowy 
raport o stratach, jakie spowodował pożar war- 
sztatów przy ulicy Chmielnej. Spłonęły 32 wa- 
gony osobowe, będące w reparacyi. Straty, wy- 
nikłe w tym taborze, oraz w urządzeniach 
wszelkich mechanicznych wewnątrz warsztatów— 
nie przenoszą 250,000 rb., ponieważ zaś spalone 
gmachy warte były 300, 000, cała szkoda wynie- 
sie około 600,000 rb. 

W warsztatach spalonych zajętych było 180 
przeszło robotników, z których już 140 rozmie- 


szezono przy robocie w różnych ERGO IZA 0 TOO INEN E TOPR OW TTC 
ocalonych, reszta vaš; dotąd niezajęta, w ciągu 
dwóch tygodni wraz % wymienionymi towarzy- 
szami przeniesiona będzie do tymczasowych 
warsztatów w Żbikowie, urządzanych pośpiesznie 
w jednej z remiz parowozowych. Spalone war- 
sztaty warszawskie odbudowane już vie będą. 

W ministeryum komunikacyi znajduje się 
właśnie na drodze zatwierdzenia projekt budowy 
uowego oddziału warsztatów w Żbikowie (Pru- 
szkowie), do których miano przenieść obecnie 
spalone warsztaty. Ten nowy oddział był obli- 
czony na równoczesną reperacyę 5U wagonów. 

Budowa nowych warsztatów rozpocznie się 
jeszeze w roku bieżącym. 


— W ogrodzie Saskim nie zdołano jeszcze za- 
trzeć śladów burzy. Wczoraj kilkudziesięciu robo- 
tników pracowało nad uprzątaniem drzew powalo- 
nych, a ogród dzień cały był dla publiczności 
zamknięty. Przerwanie na czas tak długi wa 
źmej arteryi komunikacyjnej wywoływało liczne 
utyskiwania.—Wtorkowa burza przeszła szerokiem 
pasem po kraju. W obrębie „pow. nowomińskiego 
skutkiem ulewy powaliło się zboże, i jest oba- 
wa, że w wielu miejscach już się podnieść nie 
zdoła. Pioruny biły tak gęsto, że zdawało się, 
jakby ogień siarczysty padał z nieba. W oko- 
liceach Warszawy widziano też łany licznych po- 
żarów. W Jarząbku pod Mienią spłonęły budyn- 
ki gospodarskie; w lasach knflewskich kilka 
piorunów obaliło drzewa. Przedwczoraj około 
godz. 5-ej po poł. w okolicach Nowomiiiska sza- 
lała krótka wprawdzie, lecz bardzo silna ulewa. 

— Rozkaz dzienny prezesa dyrekeyi teatrów 
warszawskich zawiadamia, że kapelmistrz i głó- 
wny reżyser opery p. Młynarski z dniem 1 lipca 
opuścił to stanowisko na własne żądanie z po- 
wodu nawału zajęć w Filharmonii. Na propo- 
zycyę dyrekcyi teatrów p. Młynarski zaliczony 
został w poczet administracyi trupy operowej, 
bez pensyi. 

— W sferach zakulisowych teatrów letnich 
kursują wieści, że teatr łódzki z Bagateli prze- 
nosi się na Chmielną, a p. Morozowicz z trupą 
lubelską opuszcza ten teatr. W Bagateli zaś 
ma dawać przedstawienia z operetkowem towa- 
rzystwo p. Smotrycki. 

— Obfitość gotówki na rynku warszawskim 
znacznie wzrosła i wszelkie zapotrzebowania są 
z łatwością zaspakajane. Dyskonta załatwiają 
się przy 5 i pół do 8 i pół pre. 


— Do księgi zażaleń kolei warszawsko-wie- 
deńskiej zapisano w ciągu roku nbiegłego 226 
skarg, tj. o 42 więcej niż w 1900. 
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Rozmaitości. 


DOWCIPNE ROZWIĄZANIE KWESTYINARODO- 
WEJ W POZNANIU. 


Pan W., wracając w ubieglym tygodniu z Prus, 
zajechał po drodze do Poznania, gdzie mu wypad 
ło zatrzymać się przez dni kilka, 

Zajechawsży do hotelu, zwrócił się p. W. do 
portyera z żądaniem pokoju. Portyer odpowiada 
w języku niemieckim. Ździwiony tem p. W. otrzy- 
muje A aprii również po niemiecku. 

naszym hotelu mówi się Wiko po nie- 

miecku, mogę panu polecić równie dobry hotel na- 

rzeciwko, gdzie służba mówi tylko po polsku, 

Peli pan pozwoli, to każę natychmiast rzeczy 
pańskie odesłać do tamtego hotelu. 

Ździwienie p. W. wżrasta. 

— Jakto? — powiada — pozbywacie się z ca- 
lym spokojem gościa i chętnie polecacie hotel kon- 
kurencyjny? Cóż to znaczy?! A zresztą, niepojętą 
jest dla mnie rzeczą, że w mieście, zaludnionem 

przeważnie przez mieszkańców. polaków może się 
znaleść hotel, w którym praktykowane jest wyłą- 
cznie narzecze hakatystów? .. 

— A tak, proszę pana — brzmi flegmatyczna 
odpowiedź porty era — w Poznaniu są hotele i za- 
kłady restauracyjne, w których się mówi albo wy- 
łącznie po polsku, albo też wyłącznie po niemiecku. 
Nasz hotel właśnie należy do rzędu tych, w któ- 
rych usługa .jest specyalnie niemiecka, gdy w ho- 
telu naprzeciwko, wcale nie gorszym od naszego, 
służba zwraca się do gości wyłącznie w języku 
polskim... 

Pan W. jest coraz bardziej zaintrygowany wy- 
jaśnieniami portyera: i wreszcie po chwili zastano- 
wienia PY ta: 

— A do kogóż należy hotel z naprzeciwka? 

— Do tego samego właściciela, co i nasz — 
brzmi zupełnie spokojna odpowiedź. 

Wyjaśnienie to nie wymaga chyba żadnych 
komentarzy. 

Zaiste, tylko na gruncie hakaty mógł się wy- 
rodzić podobnie jaskrawy oportunizm, nie mający 
prawdopodobnie dotąd równego sobie przykładu. 
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Sarkofag króla Władysława Łokietka otrzy- Ks. Kazimierz Żegleń począł rozmyśląć nad 
Korespon dencya. mał obecnie wspaniały kamienny. baldachim, za- | pancerzem. kulochronnym 4 powodu tragicznej 


stosowany do stylu i rzeźb pierwotnych dolnej 
( zeń jego części. Poniżej tego sarkofagu, w ścianie, 
W", Szczawnica, 2 lipca 1902 r. oddzielająrej prezbiteryam od lewej. nawy ko- 
a Słusznie utrzymywał <. p. prof. dr. Dietl, że | ŚCioła, wmurowano w ścianę wspaniąłą płasko- 
Szczawnica jest królową wód polskich. Jaż w 15 | rzeźbę srebrną Hakowskiego, wyobrażejącą <So- 


śmierci burmistrza w Chieago Harisona (w r. 1893), 
spowodowauej rewolwerowym zamachem. Praco- 
wał wytrwale nad odpowiedniem sporządzeniem 
materyi jedwabnych mocnych i elastycznych. 


l a pierwsza próba pancerza, ręcznie z jedwabnych 
A wieku, dzięki własności znajdujących się u'źró- bieskiego pod Wiedniem, * wedlug obrazu Matej- pasków uszyteg0, odbyła się w r. 1897. Doświad- 
5 deł kwaskowych, zwanych przez lud szczawo- ki, Po bocznych ścianach kościoła przybyło też | czenia odby wały się początkowo w ten sposób, 
4 wemi, od wyraza <szozawa>, Szczawnica była wiele wiutrowanych na nowo i adnowionych | że strzelano do zwłok przybranych w ten pan- 
. znaną, jako miejscowość lecznicza. Prawidłowa | Starych pomuików grobowych, rozmieszezonych | cerz, a udały się tak dobrze, iż następnie sam 
i eksploatacya źródeł miejscowych zaczęła się według. pierwotnego plunu i zastosowanych do | wynalazca i inni narażali własne piersi na strzą- 

| - w 1824 r.i od tego też czasu Szczawnica szyb- | Otoczenia danego miejsca przez kierującego ar- ły rewolwerowe, zupełnie bez szwanku. 

| E ko wzrasta. i staje na- czele wód krajowych. chitekta prof. Odrzywolskiego. Na kule karabinowe nie był jednak ten pan- 
ko». Szczawnica leży w Pieninach na północnych: sto- — Z Krakowa donoszą, że zarząd tamtej- | cerz odporny. Sporządził więc wynalazca od- 

4 -> 


AB ku Karpat na wzniesieniu 500 metr. nad pozio- | Szego oddziału Uniwersytetu ludowego im. A. 
Hy mem morza. Wysokość sąsiednich szezytów do- | Miekiewicza na posiedzeniu onezdajszym uchwa- 
sm chodzi do 1000 metrów (Trzy. Rosony). lił zorganizować szereg wykładów w Krakowie 
| | Szczawnica: dzieli się na Górną, gdzie zgru- | i W okolicach dnia 15 lipca dla uczczenia pa- 
j powaly się wszystkie prawie lecznicze: źródła, Para świetnego zwycięstwa nad krzyżakami. 
jak Józefiny, Stefana, Magdaleny i Waleryi, į | Wybrano osobną komisyę i poruczono jej wyko- 
Dolną, zwaną «Miedziuś>, która zdobyla sobie | uatie powyższej uchwały. 
uznanie wzorowo urządzonym zakładem hydro- Ze Lwowa. 
paty Canya, „będący m. własnością dr, Bolączkow- — Kurs 6-tygodniowy dla kandydatów organi- 
skiego; Ao Sns znajduje się jedyne W BZCZAW- | stowskich “i dyrygentów kościelnych. na wzór 
WZ ÓŚ d vi 524 Pp aziat paymon metody konserwatoryum dla muzyki kościelnej 
HI E A 1 W górnym zakładzie urządzono | w Ratyzbonie, urządzony zostanie w Tarnowie 
a ad p PST ENY, kide pod kiernnkiem | ną początku lipca r. b. W program nauki wcho- 
kę PCJ o $ i E Pim uscyonuje tylko dzą: Spiew ludowy i figuralny, chorał grego- 
Ę Położ kasa OŁÓW: ryański, gra na organach, harmonizacya pieśni 
A SJ LC GET yE A da | i ehborału, oraz wprawianie się w dyrygo- 
zaj FREE NEROKO Wo SAKO, ARE waniu starych i nowych kompozycyj kościelnych. 
kał i A ienmy ż wijącym się wir Przyjęci mogą być także kandydaci z Królestwa 
A ATAA Annage opanke aig gdzie- |; z W. Ka, Poznańskiego, _Bliższych, _ wiadomo- 
A s EA a wycieczki do sąsiednich Gol” | ści udzieli kierownik kursu, p. Stefun Surzyński, 
SCOWOŚCI, jako, to: Czerwonego Klasztoru, Czor- dyrygent chóru katedralnego w Tarnowie. 
sztyna, Niedzicy, SYZBPZFIP Krynicy i Zakopane- — „Dyrektor szkoły ludowej im. Konarskie- 
ET 7 oaeo tig PEM aw olwielózy Ród go, p. Jan Soleski, wystosował do kolegów i ko- 
ena cok 4% góry Briarki na. sąsiednie, leżanek swoich następując lezwy: 
FA in poż zę widziane gołem okiem, Kar- 4 Koleżanki. Eteri A dh szlachetnych 
— czarujący. EWĄ JEŻA Ez: 
A dż wa iewieciu | OWOCÓW- spożywają uczenice i uczniowie szkół 
| lek Podre Zat praktykuje tu. dziewięciu naszych, Miliony ziarnek wyrzuca się na Śmie- 
44 ekarzy, z którye największą. praktyką cie- | |: ko. Ileby wyrosło z tych ziarn drzew: k s 
E= szą się dr, dr. Kruszyński, Gorski i Ozorkiewicz. | C'S KA R STO A ziarn, drzewek oip 
Na pierwszej liście cad lub tych, któ- | 20%YCh. gdybyśmy je rozestali po naszym kraju. 
rzy CANA tu na WE letni, widzi- Ogrody wiemiaków stoją pustkami, drogi nasze 
my mieszkańców bawełnianego grodu: Z Ke | wst drógowikikni 1 049: nie „mogą byś ną, 
dzierskiego, P. Królikowskiego, J. „Buchowskich, 


mienny grubości 2 ctm. a pokryty blachą stalo- 
wą grubości 2 mm.; ważył razem 7 funtów. 

Wojskowi obecni przy próbach z tym pan- 
cerzem, byli zdumieni, karabinowe kule przebi- 
jające deski dwnucalowej grubości, odbijały się 
od pancerza, tracąc całkowicie niszezący rozpęd. 

W październiku 1897 r. odbyła się osta- 
tecznie decydująca 0 wynalazku próba w obe- 
cności wszystkich konsulów państw europejskich, 
wysokich dygnitarzy wojskowych i reprezentan- 
tów prasy. 

Konsul anstro-węgierski zaprosił wynalazcę 
do Wiednia, a w r. 1898 ministeryum wojny 
przeprowadzało szereg prób wytrzymałości panu- 
cerza na strzały z Manlicherów, które wypadły 
pomyślnie. 

Dopóki pancerz taki musiał być sporządzony 
ręcznie, znaczenie jego i rozpowszechnienie szer- 
sze było znacznie mniejsze aniżeli obecnie, kie- 
dy to materye ie według pomysłów Szczepanika, 
poezęto tkać fabrycznie ua specyaimych krosnach. 

Szczepanik, przekonawszy się o wytrwałości 
pancerza Zeglenia, złożonego z pasków i sznu- 
rów jedwabnych zszywanych w płyty, zajął się 
tą sprawą, a wpadłszy na pomysł tkania pance- 
rzy przez za-tosowanie odpowiednich wiązań, 
umożliwił znaczne zmniejszenie grubości i wagi 
pancerza, nudał mu wartość praktyczną i wpro- 
wadził wyrób na wielką skalę. 

Zmaki pozostałe po strzałach, oraz zdefor- 
mowane pociski oglądać można w umieszczonej 
przy pancerzu gablotee z tkaniną ostrzeliwana. 

_ Miła to rzecz pomyśleć i ujrzeć jak to wy- 
sila się umysł ludzki nad ochroną życia: przed 
wynalażkami filigranowych luf z śmiercionośnemi 
pociskami, miła to rzecz rozważać, jak to jedni 


mor eroe 


Erorr, 


ma, = 
bip 


wet akale rei w czasie zadymek śnieżnych 
"ENY 4 f A i ciemnych nocy, jaki pożytek mogłyby mieć 
= "I aeaa eż Kenton E pówadi fa- gminy nasze, a tem samem i kraj cały, gdyby 
talnej do dnia 25 czerwca pogody, mało spro- RE PONG) P watane były obsadzone drze- 
wadził do Szczawnicy gości, gdyż do tej pory p EGIA. \ 


ai ć } pracują dla pewniejszego, masowego uśmiercania, 
zaledwie 500 osób. Obecnie pogoda świetna, a |, LAU „Się r Ra, a Pp. kole- | a dradzy przeciw temu — budzi się. refleksya, 
napływ gości z każdym dniem większy. Z Kró- aR: „o SRANI bc tore Pło AA C że skończą się kiedyś te zapasy techniki uśmier- 
lestwa. bawi sporo osób, pomiędzy innynii dr. po eci I REWA pałę: SZKÓŁ naszy ch ZDJE- | cania z techniką ochrony — pocisków i pance- 
Michalowski z żoną i dr. Czekierski z rodziną. oatazenia uet owocowych (i po jednodniowem 


rzy, a wynalazeży rozpęd zwróej sią do spraw. 
choć trochę pożyteczniejszych i weselszych od 
moiocha wojny i nienawiści... 

Pójdźmy jednak dałej! — między okazami 
pożytecznych nowości odznacza się praktycznem 
zastosowaniem prosty aparat dla „omłotu koni- 
czyny . (Sala VIII) p. Sztaugerta. 

Jakkolwiek tradua to sprawa obudzenie za- 
interesowania nierolników „omłotem koniczyny, to 
warto przecież poświęcić temu slów kilka. Wy- 
nalazeg, skromny mechanik % Horodenki, obmy- 
ślił nieskomplikowany mechanizm, przy pomocy 
którego można wymłócić dokładnię dziennie nie- 
tylko większą ilość i to albo zarax po skończeniu 
żniw lub po kilkn dniach, lecz także zaoszczędzić 
czas pracy i silę użytej. maszyny parowej. - 

4 aparatem tym wybierał się na gospodar- 
stwa rolne i sam przeprowadzał „omłot” na 
akord, nietylko w Galicyi ale i na Węgrzech, 
a że pomysł jego opatentowany ma znaczną 
wartość praktyczną, to stwierdzają fachowe świa- 
dectwa. s 

Stosowane dotychczas urządzenia Lóbnerta 
są znacznie droższe (kosztują od |83—227 ko- 
ron). Jego aparat, dający w tym samym ezasię 
trzykrotnie obfitszy i dokładniejszy omłot, byłby 
dwa razy tańszy (kosztowułby, wyrabiany fa- 
brycznie, najwyżej 100 koron), 

Ciekawa rzecz, czy zaiuteresują się fabryki 
machin rolniczych i sami nasi ziemianie... 

W przeważnej liezbie wypadków wynalazey 
nasi zbywają patenty “o rzeczywistej wartości 
w Niemczech, u potem sprowadzamy machiny, 
o których się mówi, że to tylko te praktyczne 
niemcy wymyślić potrafią. 

Dyabla zje, kto wydobędzie przyżnanie x kra-- 
ju hbakaty, że to lub owo jest pomysłem polskie- 
go wynalazcy... 


Pomysł nowy, nader praktyczny: żalużjye 


4 t __ Rozglądając się bacznie po Szczawnicy i po- EA na słońen) składanie. w kancelary i 
d rownując urządzenia dawniejsze z teraźniejszemi, | * l: 

y przychodzimy do wniosku, że robi się tutaj dużo, 

f- nie robi “R Jednakże. wszystkiego, coby robić Z Kamieńca litewskiego donoszą. że dnia 1 
+ należało. Szezawnica Jest własnością krakow- b. m.'szalał tam w godzinach popoładniowych 
$ skiej Akademii umiejętności, która wydzierżawi- wielki pożar, 'W ciągu 2 godzin zgorzała poło- 
| w A: ie lokata, p. Wiśniewskiemu, doluy zaś wa miasteczka. Około 200 domów w najlepszej 
| r. Rolącz cowskiemu. Ww tem, jak sądzą, leży części miasta, w rynka stało się pastwą plomie- 
całe złe, gdyż dzierżąwca nie zechce robić bha- | ni, Kościół, cerkiew, apteka i sklep chrześciań- 
kładów, których ewentualnie wyzyskać nie będzie ski ocalały. Szkody ogromne, a kilkaset rodzin 
miał czasy, Na utrzymaniu: parku w porządku pozostało bez chleba i dachu. 
nie powinno się kończyć, a brak kanalizacyj i Kamieniec Litewski leży w powiecie brze- 
TKU oświetlenia bardzo odczuwać ` się skim, "gubernii grodzieńskiej; niedaleko puszczy 

9, łatą ron, - białowieskiej, 0-37 wiorst od Brześciu. Posiada 

La fad u słabego napływu gości, Szczawniea okolo -7,000- mieszkańców w: ogromnej części: ży- 
wyjątkowo w tym roku tania, co podaję dla | gów. Parafia katolicka dekanatu brzeskiego za- 
kap ina tych, którzy szukają miejsca dla wiera okoła 2,500 dusz, Kamieniec nie odza- 
kuracyj ub. odpoczynku, : . . | cza się wielkim ruchem handlowym i przemy- 

Suchotników, o których się ezęsto' mówi, że | słowym, ale bądź co bądź, jest to miasteczko 
przeważaie zapełniają Szezawnicę, nie widać, dosyć zamożnę i koncentrujące życie ekonomicz- 
jest brak osób chorych na płuca, reszta zaś 10 ne najbliższej okolicy. 
chorzy kataralnie ` i żołądkowicze. Wyjechać ; 

z Łodzi najlepiej pociągiem o 7 rano, z Krako- 8 IANA i 
Wa zaś w nocy na Stary Sącz lub rano ua Nowy 


Targ. 
i Wystawa politechniczna 
WIADOMOŚCI ZAMIEJSCOWE. we Lwowie. 


III. 


Między liczneni okazami pomysłów wyna- 
| lazezych w modelach i rysunkach zwraca uwagę 
(w sali: II) 'pancerz«Szczepanika, elegancka mo- 


Pożar w Kamieńcu Litewskim. 


... 
—=———2—m—m 


Z Krakowa. 

— Roboty około restauracyi i upiększenia 
kościoła katedralnego na Wawela postępują szyb- 
ko naprzód.. Po ustawieniu sarkofagu króla Wła- | dna jasua kamizelka kulochronna, w którą ubra- 
dysława Jagielly w nawie głównej po prawej | no drewniany model. Jest to słynna tkanina wy- 
stronie od wejścia, czynią się przygotowania do , 


e ot nałazku Żeglenia i Szezepaniku, mająca stanówić 
ustawienia grobowca królowej Zofii. bezpieczną ochronę od kul. 
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bez tasiem i sznarów wykonane w całości już 
do zastosowania, przedstawił p. Christof. Jan. 
Usunięte są w nich niedogodności, jakie przed- 
stawiają używane dotychczas żŻalnzye, a wszy- 
stkie części składowe są silne i trwałęę Również 
pomysłową jest automatyczna żaluzya deszczuł- 
kowa. 

Ceny, jakie mi podał wynalazca dla tych 
żaluzyi są znacznie niższe od tych, jakie płaci- 
my za gorsze iune fabrykaty. 

Z fabryki pieców Kafłowych w Gflińsku po- 
chodzi elegancki piecyk kaflowy „przenośny*, 
pomysł i patent "p. Arnolda Wernera. Piecyk 
waly i kafle związaue są ramą z kuiego żela- 
wa, posiadającą 4 dwóch stron uszka dla przeno- 
szenia. 

Na pomysł ten uzyskał * p. 
we wszysikich krajach Europy. 

Zważyć trzeba i tę dogodność, że piee taki 
wprost z fabryki może, być postawiony w mie- 
szkaniu i odpada cała praca układania kafli, ru- 
sztów i t. p. w domu. z 

Model. „wieży  ratunkowej* -(patentowany 
wynalazek p. K. Treścihskiego) zwraca uwagę 
oryginalnością, oraz pracowitem wykonaniem, 

Szereg ułączonych nożycowo dźwigni, pod- 
nosi s'ę przeź. działanie-korbą, umięszezoną u do- 
łu wózka, aż do wysokości kilkw pięter. U gó- 
ry urządzoną jest balustrada, z której może od- 


Werner patent 


bywać się ukcya ratuukowa np. podczas po- 
żaru. (Gaszenie, ratowanie mieszkańców  pię- 
ter i ti uk) 


Z boków wieży umieszczone są drabinki i 
pomosty, które w razie potrzeby można zarzucać 
«lo okien. 

Obok wieży tej i rysunków odnośnych przed 
stawili pp. Gimdełach i Draczyński swój wyna- 
lazek: plenograf. 

Jestio rudzaj grafionu do wyciągania linii 
od 1 do 25 mm. gruwści. Przyrząd składa się 
z rurki stożkowatej, dzióbka piszącego, rurki 
wewnętrznej, normującej ciśnienie powietrza (za 
pomocą małego otworu w górnej części przyTzą- 
du i pierścionka przy tym otworze) i balonika 
„gumowego. Dla uzyskania linii żądanej grubo- 
ści potrzebną jest tylko mmiana dzióbka. Balu- 
nik gumowy umożliwia rychłe napełnianie przy- 
rząda tuszem Jub farbą, (za pomocą nacisku). 
Służy do wyciągania wzorów technicznych 
w zwiększonej skali, wykonywania rysunków 
w naturalnej wielkości i jako pióro rondowe. 

Dy działa domowo = gospodarskiego zaliczyć 
należy pomysł p. Bochnika „samodowarkę:* 

Samodowańka właściwa, jest to naczynie 
walcowe 6 grubych ścianach (zawierających ma- 
terysł nie przej uszczający ciepła) do którego 
należą dwa naczynia dodatkowe, wypełniające 
wnętrze pierwszego. 


Jedno » nich służy do ogrzania samodo- 
warki, drugie zaś do zagotowania i dowarzenia 
potrawy. 

Sposób użycia samodowarki jest następu- 
JĄCY: 


Potrawę: która ma-być-ugotowana, przysta- 
wia się do ognia w maczyniu pomocniczem, ró- 
wnocześuie ogrzewa się wodę, w drugiem ta- 
kiem naczyniu aż « do zawrzenia, poczem wsta- 
wia się do samodowarki i nakrywa ją na- 
krywą. 

Potrawa niedogotowana dowarza się w sa- 
modowarce, nie. zajmując na -płycie kuchennej 
miejsca i nie wymagające opału. Rosół  naprzy- 
kład po pięciu godzinach jest tak gorący, iż bez 
ochłodzenia jeść by go nie można, mawet po 
dwunastu godzinach, a więc od rana do wieczo- 
ra utrzymuje się temperaturą 55 stopni. 

Co do zastosowania samodowarki, to wy- 
<macza jej wynalazca bardzo szeroki zakres nie 
tylko w gospodarstwie domowem, ale w rożlicz- 
nych zakresach przemysłowych. 

Pojedyńczą również, a praktyczną nowością 
jest p. Szuplaka «przystawka do zamków». 
Przystawka ta zastosować się da do każdego 
zamku, do każdej grubości drzwi lub szaf, bez 
najmniejszego uszkodzenia; a tak zaopatrzony 
zamek nie da się łatwo otworzyć ani dobranym 
kluczem, ani wytrychem. 

Bramy i wrota posiadają dziś duże odrzwia 
o zamkach, które otwiera się kluczem viężkim; 


z przystawką, pomysłu p. Szuplaka, otwiera się 
małyur składanym kluczem, wielkości srebrnego 
guldena, a kilka kluczów takich od bram, drzwi 
szaf lub t. p. można wygodnie pomieścić w fu- 
terale malym w kieszonee, 
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ROZWÓJ. — Piątek, dnia 4 lipca 1902 r. / 


talowy, w formie zegurka— płaski futeralik, 1mo- 
gący pomieścić 6—8 kluczy, a zastępujący zun- 
pełnie dzisiejsze pęki kluczy, 


P. Szuplak obmyślił także przechowek 'me- 


zawieszonych na 


czem urządzenie jest proste, bez sprężyn, trwa- 
łe i umożliwia niezliczoną ilość kombinyj, tak, 
że dotyczasowe—tak twierdzi wynulazeca—skom- 
plikowane mechanizmy mogą być zastąpione ią 


przystawką. 


” 


— Ile kosztować 
pytam. 

— Przystawka taka—odpowiada p. Szuplak— 
do jakiegokolwiek zamku, przy wyrabianin. fa- 
brycznem do 200 sztuk dziennie, kosztowałaby 
50—60 gr... l 

Reprezentant berlińskiej, firmy patentowej 
odzywa się po zbadaniu i demonstrowaniu urzą- 
dzenia: 

— Ma pan patent? —zatelegrafuję i zakupi- 
my może na Niemcy, 

— Nie! — nie mialem pieniędzy na to, nie 
mogłem znaleść wspólnika,.. 

— Wie pan, to dziwne—mówi reprezentant 
biura do mnie — ależ tu w kraju poprostu daro- 
wują dochody obcym; postaram się o opatento- 
wanie kosztem firmy, zaraz napiszę o tem... 

No... i stanie się, jak to bywa—przyjdą być 
może kiedyś do nas te zamki i klucze z. Nie- 
miec, a zapłacimy za nie znacznie więcej, ani- 
żeliby tego żądał wynalazea poparty w opaten- 
towaniu i produkcyi w kraju, choć na małą 
skalę. LECA nii i 
Platoniezne nagrodzenie medalem przez ko- 
mitet lub uznanie, to bardzo piękna ceremonia, lecz 
tylko ceremonia i komitet urządzający wystawę 
zasłużyłby sobie na szczery poklask, gdyby 
przez fachowców dał ocenić wystawione pomy- 
sły i podał do wiadomości ogółu, że to lub owo 
ma znaczenie praktyczue, a sfinansowanie tych 
lub ówyćh* wynalazków będzie nietylko korzy- 
ścią dla kapitalisty, ale i dla przemysłu krajo- 
wego. " 
"Naturalnie trzeba fachowej, sumieunej i bez- 
stronnej oceny — wymagać da się tù łatwo, Iecz 
przeprowadzić mniej łatwo. i i 
W następnej sali 
cko wykonany model jeduegżo klawisza elek- 
trycznego fortepianu, pomysłu p. Śliwińskiego 
(Kijów). i 
Zamiast strun projektuje wynałazca szeregi 
dzwonów, umieszczonych, jak wskazuje rysunek, 
w specyulnym budynku. Przez słabsze lub sil- 
niejsze naciskanie klawisza nawiązuje się słabszy 
lub silniejszy prąd. elektryczny, który powoduje 
cichsze, lub głośniejsze uderzenie dzwonu. Dźwięk 
da się tak samo tłumić, jak przy zwyczajnym 
fortepianie. i 
Przyrząd «ma słażyć jako: instrument múzy- 
czny, który najdzie zastosowanie w. parkąch 
publicznych, ogrodach spacerowych, miejscowo- 
ściach kuracyjnych, na wystawach na wieżach 
kościelnych, wielkich salach koncertowych jtd. 
Może się znajdzie amator takiej donośnie 
rozbrzmiewającej głosami dzwonów muzyki — 
chorały brzmiałyby prawdopodobnie potężnie; 
caly taki fortepian, z domkiem na dzwony, ko- 
dołączonego do mo- 


może taka przystawka — 


sztowałby wedle obliczenia, 
delu, najwyżej 20,000 rubli. 


Napoleon w świetle krytyki. 


Do dziel, które w każdej porze zyskują w Pa- 
ryżu nader liczne grono czytelników, należą stu- 
dya historyezne Fryderyka Masson, a między nie- 
mi przedewszystkięm te, które „odnoszą się do 
bohatera narodowego Napoleona I. Masson umie 
wydobywać „pylu przeszłości rysy zupełnie nie- 
spodziane i przedstawiające bohatera w kolory- 
cie odmiennym od tego, w jakim przywykliśmy 
widzieć zwycięzkiego wojownisa i zdobyweę 
świata. ! 
Oto niektóre, » książki tej zaczerpnięte 
szczegóły z ówczesnej młodości Napoleona: 

W 1791 r. w Walencyi, pewien oficer arty- 
leryi, chcąc powiększyć swe szczupłe dochody, 
ubiegał się o nagrodę 1,200 lirów, rozpisaną 
przez Akademię lyońską và najlepszą mowę na 
temat następujący: Jakie prawo i jakie nczucia 
należy wpajać w ludzi dla ich szezęścia?” 


różnego: rodzaju kółkach i kółeczkach. 
Zamek otwiera się tym dostosowanym | 


9:4 avbańi _. wojennego geniuszu, w owym czasie nie miał 
V zwraca uwagę elegan- - zamiłowania do zawodu wojsko- 


W rozprawie dostarczonej przez. owego ofi- 
cera artyleryi, znajdujemy następujące ustępy: 

„Człowiek rodząc się, przynosi na świat swe 
prawo do części płodów ziemskich, potrzebnych 
do jego egzysteneyi... Jego silne ramię w polą- 
czeniu '% jego potrzebami domaga się pracy- 
Opisuje dalej drastycznie rozpacz człowieka ubo- 
giero, który nie może wyżywić rodziny i zwraca 
się nareszcie do zwłok ojca swego; który padł 
ofiarą głodu i chłodu: „Ojcze mój... ja nie po- 
siadam nie prócz mych rąk. O mój ojcze, je- 
stem więc na wieki skazany na pracę! W sier- 
parowym upale, jak- i w mrozach styczniowych, 
nigdy nie będzie wypoczynku dla twego syna. 
O mój ojcze!.. więc mam być zawsze w nędzy 
i znoju, może jako zły człowiek, bo będę żył 
jako nieszezęśliwy! Czyż na to*się rodziłem?” 

Czytając te słowa, możnaby sądzić, iż ma 
się przed sobą wywody młodego ucznia anar- 
chisty Babenfa, który w 179f-ym roku zginął 
na gilotynie 4 rozkazu Barrasa za zbrodnię spi- 
sku agrarnego. 

I w istocie młody oficer artyleryi — którym 
nie jest nikt inny, tylko Napoleon Bonaparte — 
był przyjacielem i dłużnikiem Michała Bouna- 
rotti, jednego ze spiskowców, który schroniwszy 
sią do Belgii, napisał w 1828 roku „Historyę 
spisku: dla Wo/nośćcj, zwanego spiskiem Babeuf'a”. 

W liście wystosowanym w 1790 r. do brata 
Józefa, Napoleon pisze między innemi: „Trzeba 
koniecznie oddać: Bounarottiemu dwanaście tala- 
rów; upominał się o nie kilkakrotnie; jest to 
dług brzydki... powiedz wiec mamie, aby posta- 
rała się o te pieniądze, które mi zresztą winna . 
Matką tą była Letycya Bonaparte, a brat Józef 
miał później zasiąść na tronie hiszpańskim. 

W 1790 r. trzej bracia Bonaparte Napoleon, 
Józef i Lucyan w ojczyźnie swojej Ajaccio prze- 
prowadzili rewolucyę, marząc o wprowadzeniu 
komunizmu agrarnego, zainaugmrowanego w 1760 
roku przez generała Paoli. W swej rozprawie. 
dla Akademii lyońskiej Napoleon podnosi zasłu- 
gi generała Paoli, jako reformatora. 

Pisząc tę mowę, Napoleon miał 
dwadzieścia lat—i rzecz dziwna, iż ów mąż, któ- 
ry później zadziwił świat cały potęgą swego. 


zaledwie 


wego. Stara się przepędzić w służbie jaknajmniej 
czasu, podaje eo kwartał prośbę o uwolnienie 
czasowe, któreby mu pozwoliło óddawać się po- 
lityce, najważniejszemu, zdaniem jego, zajęciu. 
Podoficerom odczytuje często dzienniki rewolu- 
cyjne, a Korespondencya jego pełua jest młodo- 
ciańego entnzyazmu: «krew południowa, płynąca 
w moich żyłach, bieży ź szybkością Rodanu». 
W 1791 r. wraca do Korsyki, gdzie udaje 
mu się poprzeć wybór brata Józefa do dyrekto- 
ryum departamentalnego, a swój własny na ofi- 
cera-majóra gwardyi narodowej. Rewołueyonizm 
braci jego a pohiekąd i własny, tak kompromi- 
tują młodego oficera, że musi usprawiedliwić się 
wobec władzy i przy tej okazyi okazuje się bar- 
dziej umiarkowanym, co w najwyższym stopniu 
oburza młodszego brata, Lucyana. Ten ostatni 
wydał w owej chwili o Napoleonie sąd, który 
dla dalszego rozwoju eharakteru jego stał się 
dziwnie proroczym: <Zauważyłem od dawna — 
pisze ośmnastoletni podówczas / młodzieniec 
w Napoleonie ambicyą, chociuż nie zupełnie ego- 
istyczną, to jednak przechodzącą jego zajęcie 
się dobrem ogółu; zdaje mi się, że w państwie 
wólmem byłby on człowiekiem niebezpieczny m.... 
ma on skłonności wyraźne, aby być tyranem i 
byłby nim niewątpliwie, gdyby był królem; imię 
jego byłoby wówezas dla potomności i dla 
szczerych patryotów pełnem postrachn. Widzę 
już też od dawna, że w razie rewolueyi, Napo- 
león starałby się utrzymać na powierzchni i był- 
by zdolnym dla swej karyćry zmienić chorą- 
giewkę>. ' - 
W 1807 r. Napoleon jest panem Europy, ma 
w swych rękaeli najwspanialszą armię zwycięzką, 
uległą mu bezwarunkowo. Bez trudycyi rodzin- 
nej, któraby gó przykuwała, świadom marzeń 
eńcykłopedystów, pełen jeszcze wspomnień i 
przekonań rewolucyjnych, wypowiedziatych wo- 
bec Akademii lyońskiej, człowiek ten mógł był 
zmusić Europe do braterstwa społecznego bo 
mógł wówczas zrobić x Europą, co chciał—a na- 
tomiast uważał sobie za najwyższą sławę, że 
pokonał jakobinów. Mógł był wykonać ideał 
Babeaf'a, a zamiast tego, mogąc dopiąć wszyst- 
kiego, dopiął tyle tylko, iż stworzył dwór mar- 


szałków, 
niewdzięcznych dworzan. 
Fryderyk Masson, 


walcząc po stronie jakobinów, 


I musiał umykać do Tulonu. 
Brumaire republikanie jak Moreau, Bernadotte, 
Jourdan nie sprzeciwiają się zamachowi stanu, 
to dlatego, że spodziewają się po przeszłości 
Napoleona  jakobińskiej przyszłości. Wiadomo, 
jak się pomylili, jak rychło wojska rewolucyjne 
wysłane zostały do San-Domingo: 

Ta gwałtowna zmiana całego moralnego 
charaktera Napoleona, przewidziana przez Lu- 
cyana, jest jednym z najbardziej zajmujących, a 
dotychczas niewyjaśnionych problematów psycho- 
logicznych, do dziś dnia bowiem nie zdołano 
odkryć motywa dość silnego, który z korsykań- 
skiego jakobińczyka zrobił możnowładcę i zdo- 
dywcę świata. 

Tyle jednak jest pewnem, iż poznał on sam 
swoją pomyłkę 1814 r. w najtragiczniejszej no- 
cy na Fontainebleau. W tej chwili abdykacyi 
odezwał on się do księcia Tarentu, który od 
1808 r.,. t. j. od czasn republikańskich żądań 


«Książę, czy jeszcze gniewasz się na mnie?» -. 
<Qd 1809 r.=odrzekł książę—nie mam już żalu 


lecz chciałbym jeszcze powiedzieć, 


że to ja nie 
miałem słuszności w 1803 r.» 


Z OSTATNIEJ POCZTY. 


Rozprawa o Morskie Oko. 


Rozprawa o Morskie Oko rozpocznie się sta- 
nowczo dnia 15 lub 16 b. m, w Graca i potrwa. 
około 8 dni. Udział w rozprawie, oprócz dwóch: 
sędziów i superarbitra, wezmą referenci, z któ- 
rych każdy sędzia będzie miał przydzielonego 
po jednym, a także po jednym obrońcy z ramie- 

nia galicyjskiego wydziała krajowego i rządu 
węgierskiego. 

Sędziami są, jak wiadomo, prezydent wyż- 
szego sądu krajowego we Lwowie, dr. A, Tchórz- 
nicki, i prezes apelacyi w Preszburgu, p. Li- 
choczky. Suberarbitrem jest prezydent trybunału 

. związkowego w Lozannie, dr. Winkler. Jako 
referent będzie przydzielony galicyjskiemu sę- 
dziemu prokurator skarbu we Lwowie, dr. Wiktor, 
Korn, sędziemu węgierskiemu radca apelacyjny, 
p. Lapal. Obrońcą z ramienia galicyjskiego wyż 
działu krajowego będzie profesor uniwersytetu 
lwowskiego, dr. Oswald Balzer, ze strony rządu 
węgierskiego radca sekcyjny p. Bóles. 

Z Gracu cały trybunał z referentami i obroń- 
cami uda się przez Kraków do Morskiego Oka, 
gdzie przedsięweźmie oględziny ua miejscu, po- 
czem pojedzie do Szmeksu i tam wydany zòsta- 
nie wyrok. 


m > 
... 


Telegramy. 


(0d naszych korespondentów). 


Wiedeń, 3 lipca. „Neue Freie Presse* do- 
nosi 4 Poznania: Tutejsi obywatele polscy posta- 
nowili, pod wrażeniem ostatnich wypadków, nie 
przyjmować zaproszenia na bankiet, jaki ma być 
wydany przez miasto na cześć cesarza Wilhelma 
podezus pobytu jego w Poznaniu. Odpowiednia 
uchwała, wyrażona na piśmie, podaną ma być 
do wiadomości rządu. 

Poznań, 3 lipca. Sąd powiatowy w Byto- 
miu na Góruym Szląsku skazał literatkę panią: 
dr. Kaspary z domu E. Golde, oraz wydaweę 
Morawskiego na dwa lata więzienia za rozsze-' 
rzanie broszur polskich przeciw Prusom. 

Poznań, 3 lipca, Władze zakazały paniom 
polskim dalszego prowadzenia ochronki, w któ- 
rej biedne dzieci rodziców polskich pobieraly 
naukę czytania. 

Berlin, 3 lipca. Redaktor wychodzącego tu 
w języku polskim „Dziennika Berlińskiego* ska- 
zany został za obrazę nauczyciela religii Os- 


arystokracyę wojskową i całą rzeszę 


sądząc tak ostro Napo- 
leona, dodaje jeszcze, że aż do 1796 r. zachował 
ou swe przekonania rewolucyjne. W 1793 roku, 
w ojczyźnie swej 
został proskrybowany wraz z eałą swą rodziną 
i A jeżeli dnia 18 


przyjacielu swego Moreau, unikał łaski cesarskiej: 


do waszej cesarskiej mości».— « Dziękuję, książę, 


ROZWÓJ. — Piątek, dnia _4 lipca 1902 r. 


sowskiego, na 500 marek kary oraz zwrot 
kosztów sądowych. Wyrok ogiosić powinien 
skazany w 3 pismach. Ossowski oświadczył, że 
nie jest wrogiem polaków i że nieprawdą jest, 
jakoby został czynnie znieważony. Prokurator 
domagał się tylko kary pieniężnej w wysokości 
300 marek. 

Neapol, 3 lipca. Odkryto ta spisek na ży- 
cie sułtana. Według niektórych źródeł szło o za- 
mach na króla włoskiego. Aresztowano włocha 
Boniego Serrieta, 

Paryż, 3 lipca. W kołach finansowych sły- 
chać, że już w ciągu bieżącego miesiąca nastąpi 
konwersya francuskiej renty 3'/, procentowej, 
tudzież zaciągnięcie pożyczki w sumie: przeszło 
miliarda franków. 

Londyn, 3 lipca. „Birmingham Gazette* do- 
nosi, że cesarz Wilhelm, wielce uradowany 
szczęśliwym przebiegiem choroby króla Edwarda, 
wyraził gorące uznanie dla lekarzy angielskich, 
którzy czuwają nad królem. Skoró tylko cesarz 
dowiedział się o istocie choroby króla, powołał 
do siebie kilka najpierwszych niemieckich po- 
wag lekarskich, z któremi omawiał najgrun- 
towniej chorobę królewską. 

Sofia, 3 lipca. Od kilku dni w Patili, w wi- 
lajecie monastyrskim, powtarzają się krwawe 
starcia pomiędzy wojskiem tureckiem a zbrojne- 
"mi bandami bulgarskiemi. 
~ _ _ Bordeaux, 3 lipca. Barze zniszczyły wszyst- 
„kie winnice. Cała produkcya tegoroczna prze- 
padła. Straty olbrzymie. 


Z ostatniej chwili. 
(Od naszych korespondentów). 


Rzym, 4 lipca. Urzędownie ogłoszono, że 
król włoski udaje się 13 b. m. do Petersburga. 


Królowa włoska Helena nie będzie towarzyszyć 
królowi. 


Rzym, 4 lipca. W sprawie wykrytego spisku 


na sułtana poda innych żródeł na króla wło- 
skiego), krązą bardzo sprzeczne i sensacyjne po- 
głoski Zdaje się, 


niebezpieczne gniazdo anarchistów. 


Londyn, 4-go lipca. Stan zdrowia króla 
Edwarda VII stale się polepsza. Nie zachodzi 
już potrzeba zadawania narkotyków: temperetu- 
ra od kilku dni normalna. 


Apetyt dobry; bóle 
w ranie zmniejszaja się. 


Londyn, 4 lipca. W izbie gmin osrro zaata- 
kowano program polityki zagranicznej Anglii, 
dotyczący Persyi. Lord Cranborne odpowiedział 
wymijająco. Debaty będą trwały w dalszym 
ciągu. 

Darmstadt, 4 lipca. Uchwalono wniosek, aby 
nie przyjmować poddanych rosyjskich i słowian 
do politechniki; między innemi argumentami za 
wnioskiem przytoczono i ten, że młodzież, kształ- 
cząca się w Niemczech, stworzy konkurenyęc 
przemysłowi: niemieckiemu. 


Londyn, 4 lipca. W Afryce Południowej za- 
niechano juź wszekich kroków: wojennych, Znaj: 
duje się tam jeszcze 220,000 wojska angielskie- 
go, w tej liczbie 70,000 regularnego; znaczna 
jego część wkrótce opuści Afrykę. 

„Paryż, 4 lipca. W pałacu hr. Potockiego 
wynikł pożar. Uległo zniszczeniu wiele cennych 
obrazów i, kosztowności, Straty obliczają na mi- 


lion franków, 


że policyi udało się E 


„Wolne żarty. 
Na konsultaeyi. 

=- Najlepiej będzie, gdy pani pojedzie do 
wód, a nerwy — ręczę — przepadną. 

— Nie, doktorze, nerwów wyzbywać się nie 
mogę, bo mąż rozpuściłby się. 

Nasze dzieci. 

— Tatuś mówił, mamusiu, że w tym dużym 
słowniku można wszystko znaleźć... Czy to pra- 
wda? 


— Prawda, moje dziecko. 


— Ja laleczkę zgnbiłam, poszukaj jej w sło- 
wniku — mateczko, 


Obliezone. 
On: 


niej od ciebie się nosi! 
Ona: S 


— Prawda, bo też o wiele więcej odemnie: 


wyrafinowana! 
Sprytna. 
| Dzwonnik; 
-~ Zupełnie dziś zapomniałem zadzwonić. 
Zona: 


m— Może też nikt tego nie słyszał! 


Wewnętrzna wartość. 
Klient: 
— Na stronę zewnętrzną nie wieje daję, grunt 
wartość wewnętrzna. 


Agent małżeński: 

— Posiada, posiada, w dzieciństwie jeszcze 
połknęła złołą pięciorublówkę. 
a 


Skrzynka do listów. 


—g— 


Szanowny Redaktorze! 

Przeczytawszy w poczytnem piśmie Pańskiem odpo- 
wiedź dr. Loevy na list pani Dreitzer, jako obecna przy 
wizycie tegoź doktora w nocy podezas choroby pani 
Dreitzer, ośmielam się oświadczyć publicznie, że w odpo- 
wiedzi dr. Loevy niema ani słowa prawdy. 

Sprawa ta przedstawia. się, jak następuje: 

Pani Dreitzer zachorowała około godziny pierwszej 
w nocy i to tak niebezpiecznie, że natychmiastowa pomoc 
tekstska okązała się niezbędną, wskutek czego wezwano 
przez aptekę Spokornego dr. Loevy. 

Po obejrzeniu chorej doktór przepisał lekarstwo, 
w skład którego wchodziły brom i fenacetyna (środki na 
uspokojenie nerwów). 

Chora i otaczając Ją nie mieli więcej przy sobię 
nad jednego rubla. Ways go z rąk jednego z obe- 
onych, wręczyłam dr. Loevy, przyczem miałam zamiar 
przeprosić go za tak niewystarczające honorarynm i 
oświadczyć, że w danej chwili nikt z obecnych nie ma 
wpoal-pieniędey, nazajutrz jednak odeślemy mu jeszcze 
rubla. 


Nie zdążyłam jeszcze wypowiedzieć słów powyższych,. 
gdy dr. Loevy rzucił na stół rubla i natarczywie zażądał 
2 rb. 60 kop. 

Na to chora zapewniła „doktora słowem uczciwości, 
że nazajutrz rano odeśle mu brakujące 1 rb. 60 kop. 
Lecz dr. Loevy zawołał głosem podniesionym: „Ich fiihre 
Keine Bücher; sofort muss man bezahlent* Poczem za- 
żądał, by mu oddano recepię, mówiąc: „Jeszcze coś pani 
zapiszę”. 

Na szczęście nadszedł jeden z sąsiadów, który miał 
przy sobie pięciorublówkę. Poprosił więc doktora, by 
wydał mu resztę. Poniewaz dr. Lóevy nie miał drobnych, 
posłaliśmy z nim chłopca do apteki po lekarstwo i ka- 
zaliśmy zapłacić doktorowi 2 rb. 60 kop. Wówczas do- 
piero dr. Loevy. zobaczywszy w rękach -chłopca 5 rubli, 
oddał nam receptę. 

W czasie wizyty swej doktor Loevy szorstkiem po- 
stiępowaniem jeszcze więcej rozdrażnił chorą i obecnych. 

Uchylając się od polemiki z panią Dreitzer, doktór: 
Loevy nie wyjaśni istoty zajścią, która chyba dopiero. 
wówczas wyjdzie na jaw, kiedy dr. Loevy zapozwie pa- 
nią Dreitzer do sądu. 

Z winnym szacunkiem 
Jedna z obeenych. 


Nazwisko i adres autorki: listu są redakcyi znane.. 
Przyp. Red. 


NN, 
CENY ZBOŻA. 
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3 s OIRO: rs) a A e AB E kę 
” wadliwe LI, RE WAS Fęzę 1 p 
Jęczmień browarny (200 f). . —, — h M 
4 na kaszę a ane « „. —„ — | 5 
Groch warzelny (260 f.) . DB waBÓ 4 sa 
z aa pang s wa rT. Mianet Wim ENET " 
Owies biały, ważki (140 f). . —) — X i 
PI EOUN ALA OROIN E + 3 „ 80 » a 
` „ lekki, żółtawy . . . -=r vA 
Ziemniaki (240f.) rb.— kop. do 3 „ 00 a + 
YES 1. NOSOWE WAŻY | IE 1 
Otręby (100 f) . . . . Z Wa 


Targ ospały, dowozy bardzo małe. 
CENA PASZY. 

Koniczyna od: „90 do 1.20 za 120 funtów 

Siano p -90 Eha 14 m » " 

W Z E SE AN 

Dowózy siana i- koniczyny duże: tranzakcye oży-- 

e. 


LISTA PRZYJEZDNYCH. 


GRAND HOTEL. Sternfeld z Waszyngtonu — Reich 
z OQdesy—Oszer Z Fkaterynosławia — Seweryn z Toma- 
szowa—Domonlin z Bielic—Knuzniecow z Moskwy— Klei-- 
ber z Petersburga. — Fizdeł z Elizawetaradu — Wellisz: 
z Warszawy—Mansfeli z Rygi. 


— Spójrzyj tylko, o ile panna Julia skrom-- 


pm 


= pol 
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ROZWÓJ. — Piątek, dnia 4 lipea 1902 r. 


W słynnej panoramie, ul. Piotrkowska Ne 74. 


Palestyna czyli 


Oto spis obrazów: 


Jeruzalem z Góry Oliwnéj, Maury 
świątyni Salomona, Grób Abrahama i Sary, 
Drzewo Abrahama w Hebron, Grób Da- 
wida na górze Sion, Dolina  Józefa- 
ta, Tyberyata i jezioro  Tyberyazkie, 
Groby sędziów izraelskich, Morze martwe 
na miejscu Sodomy, Groby królów izra- 
elskich, Grób Racheli, Rzeka Jordan, Be- 
tleem, Nazaret, Puszcza św. Jana, Grób 
ów. Jana w Damaszku, Góra Oliwna w 


(i | | | | 
808—1—1 
zimie, Grota Jeremiasza, Grota pasterzy 
w Betleem, Kościół Bož. Narodzenia, 
R'iej;sce cehrzta Chrystusa w Jordanie, 
Miejsce sądu, Miejsce biczowania, Droga 
na Golgotę, 
okazał Chrystnsa, Kościół Boż. Grobu, 
Grób Chrystusa, Grób Matki Boskiej, arcy- 


kapłani, Patryarehowie, 40 obrazów, Wię- 
zienie św, Piotra, Tyberyada itd. 


Wszystko widzi się tak, jakby się było tam na miejscu. 


I któżby nie zapragnął oglądać tej świętej krainy, gdzie się odbył 


największy akt w ludzkości, g 


zie się urodził, żył, nauczał, cierpiał i u- 


marł na krzyży Zbawiciel świata, 


Codz. od 10 rano do 10 wiecz. 


Wstęp 20 kop., 


dzieci i nczniowie 10. 


ga~ Wobec strasznej katastrofy na 
MARTYNICE 


w drugiej panoramie obok Ziemi Świętej wystawiliśmy 


NEAPOL i POMPEJE 


I któż ż nas nie śpiewał: „0 Neapoiu, przecudny kraju“, 
Spis niektórych widoków: 


Neapol ze słynną zatoką 

Wybuch Wezuwiusza 

Lararoni - Lawas 

Sorrenti— Kapri 

Gandolierzy 

Słynna galerya 

Artydzicła sztuki 

Słynne 4 Wenus 

Dysna z Efrru 

Gałerya Cezarów 

Ginpa Farneryjska, której kopię oflarowa- 
Ji włosi Słenkiewiezowi za „Quo Vadis, 

Słynna grita błękitna 


Miasto odgrzebane z pod lawy 

Człowie: lawą zalany 
(Wyraz celerplenia na twarzy) 

Qdgrzehane całe ulice 

5w ątynie pogańskie 

Młyny, piekarnie itd. 

Kilkadziesiąt widoków widzi się 
tak, jakby się było tam na 
miejscu. 

Codziennie od 10 rano do 10 wiecz. 


Wstęp. 20 kop., dziecii uczn. 10 k. 
M$” Tylko do 14 lipca. -Ju 


Dnia 14 lipca panorama będzie już zamknięta. 


Poszukuje się 


Pokoju umeblowanego 


z oddzielnem wejściem, blizko Średniej 
mlicy. Oferty przyjmuje admin. „Rozwo- 
ju“ sub. „A” B.* 804—3—1 


Choroby weneryczne, skórne 
i moczopłciowe 


Dr. S. Lewkowicz 


Przyjnnje od 8—11 t od 5—8, 
2—38. Zachodnia Nè 33 
(obok lombardn akcyjnego) 

W niedzielę | święta od 9—12 | 4—6. 
599—d—8 


Dr. A. Grosglik 


panie od 


Choroby skórne, weneryczne 


i moczopłciowe. 
od 8—12 rano, 5—8 wiecz., panie 8 4 


popoładniu 
Cegielniana Nż 23. 
606—d —29 


rzyjmuję nadrabianie pończoch. 
Ul. Mikołajewska M 59, m. 56, 
lI piętro. 


Dr. d. Boseablath 


choro: y 
uszu, Rosa, gardła i żboczeń mowy. 
«rmyjmuje od y — LH r. I od 4—' popoł, 
w międzielę od 9—11 r. i od 2—* popo, 


Łódź, Zawadzka NR 4. 


a 0 


Lecznica dia Chorych 


WENERYCZNYCH i EAC 
Bra B. MARGULIESA 
ul. Wólczańska Ne 39 róg Benedykta 10. 
Porada 40 kop. 
Przyjmuje od 12—ż pop. i vd 44—8 wiecz. 


“w niedz. i swięsa od 9—-12 i od 44—64 w 


ŁÓŻK»: dla chorych. 
1714—r—34 


W KOLUSZKACH 


w okolicy suchej i lęsistej 


W mojej Szkole 


podezas lata udzielam korepetycyi i przy- 
sposabiam do pierwszych trzech klas śre- 
dnich zakładów naukowych. Poro:amieć 
się można na miejscu w Koluszkach. 


Franciszek Doleski. 


627—d—22 
pomora zarządn domem, znpełnie obe- 
'mnarvy z mełdnukami i przepisami admi- 
nistracyjno-policyjnemi. Oferty w „Roz- 
woju* pod lit. „Rządca A. Z.% 
1208—3—9 


| 
| 


Łuk Ecce Homo, zkąd Piłat ' 


460-7-6 
3-cia zmiana obrazów. Dużo Nowości. Na sce- 
nie pokazuje się.codziennie Amerykański Bioscop- 


Spacerowa Nż 7. 


Otwarte codziennie od 10 rano do 11 wieczorem 


kuglo-Amerykańskie Muzeum 


i PANOPTICUM 


Kinematograf. 


: ię do muzeum i na przedstawienie tylko 40 
Oddział anatomiczny, tylko dla dorosłych za 
opłatą 10 k.; 


dla pań wyłącznie w piątki. 
Szcżegóły w afiszach. 


W Imieniu Najjaśniejszego Pana 


14 (27) czerwca 1902 r. sąd okręgowy 
piotrkowski w komplecie, złożonym z pie- 
zydrcjącezo I. Les*ga i ezłonków sądu 
I. Kalińskiego i I. Kosza!iewa-Demasz<ie- 
wieza orzekł: 1) ogłosić upadłość kupea 
z miasta Tomaszowa 


Moka Dode owstiigi 


"R eofnięciem daty upadłośj do duia 30 


stycznia (13 lut. go) 1902 r, 2) przyłóżyć 
pieczęcie do msjątku upadłego gdziekol- 
wick by się takowy znajdował, 3) zami:= 
nować sędzią komi+arzem członka sądu 
I. Koszelewa- Demaszkiewicza a kurato* 
rem pomocnira adwoxata przys ęgłego 
Piazzczyńskiego, <) zamknąć up dłego w 
warszawskiem w'ęzi:nin za dłagi. 5) Wy- 
rok nioiej-zy opuvlicować sposobem przez 
prawo wskazanym i 6) opatrzyć go ry- 
gorem natychmiastowej wykonalności. 
Z» zgodwść ręczy 
Kurator masy pom. adw. przysięgłego 


Władysław Piaszczyński. 
806—1—1 


otddia- KOMIgarZ 


masy upadłości Moszks Bvncezkowskieg? 
w myś art. 476 i następnych kod. hanil. 
wzywa wszystk'ch wierzyciell masy, aby 
się stawili osobiścię lub przez. pełlnomoć- 
„ników 28 czerwca (11 Ipes) 1902 r. o go- 
dzini» 12 w połusnie vw rą?zie okręgo- 
wym pictraowskim w soli posiedz ń wy- 
dzialu rproszezoneg» w celn przedstawie- 
nia potrójnej lsty kandydą:ów ta tym- 
czasowych syndyków. 

Piotrków dnis 18 czerwca (t lipa 1 902 r. 


Sęd.ia komisarz (podp.) 
Koszelew-Demaszkiewicz. 
Za zgodność ręczy 

Karątor masy pom Adwok. przysięgłego 


Władysław Piaszozyński. 
806—1—1 


ZKKKKKKKKARKKKZKAK 
$ Biuro Nauczycielskie 

Ę RADKIEWICZ, Nawrot I 
X 


ma natychmiast do nmieszczenia: 
X Nauczycieli, nanczyciełki, freblów- 
SX ki, bony różnej narodowości 

X Dział rekomendacyjny po- 
X leca; Bochalterów, buchalterki, ka- 
X syerki, kasyerów, ekspedyentów, ek- 
X speuyeutki, max44 oere rządceów, 
X gospodynie, it». Na żądanie kancye X 
Xi poważne referencye, 562—d 


POKXKXXKXXXXKKKKKXXXAKK 


Do 


sprzedania © 


<tomana i maszyna Singera oryginalna 
nożna. Wiadomość w adm. „Rozwoju“. 
779-3-8 


Uelnnndoia drobni, 


o sprzedania zaraz garnitur mebli ma- 
honiowych jutą kryty, fortep an i in- 
ne rzeczy. Wiadomość ni Promenada M 
54 w mleczarni p. M, szyMańskiej. 
1225—3— 1 


De sprzedania zaraz wyżeł (ples rowzny) 
1 rzczenięta tejże rasy. Wiadomość ul. 
Nawrot X 1 m. 9. 1220—3—3 


P na białe 
1228-2-1 


XXXXXXXXXXX 


otrzebny czeladnik stolarski 
roboty. Wodna 22 m. 2 


| 
| 
| 
| 
| 
| 
| 


Je: do exercytowania siłę na go- 

dziny, tamże lekcye muzyki. Piotrkow- 

ska 200 m. 10 na parterze w oficynie. 
230—d—25 


arnitur salonowy do sprzedania oraz 


inne meble. Obejrzeć można cd 11— 
12 « popołudniu od 5—7. Ulica Średnta 
8 79 m 12 122—3—1 


Koum pomocnik potrzebny, praczka 
umiejąca prasować na przychodnią mo- 
że zgłosić się na ul. Meyera X 2, restau- 
ratya. 1208—3—.3 
łodzi ludzie, chcący składać egzamin 
na świadectwo z czterech klas gimna- 
zyum mogą przez czas wakacęyi przyspo- 
sabiać się w szkole Thomasa, Południowa 
R 3. 1180—4—.4 
a stałe potrzebny ślusarz zdolny ną 
<ięte roboty i trajhbowanie. Wólezań= 
ska 91. 1219— 2—2 
(FPOG gospodarskie w domu prywatnym 
po 30 kop, Ulica Pusta M3, na parterze, 
d—15 
biady smaczne, na świezem maśle oraz 
kolacye w różnych cenach. Mikoła- 
jewska 25 m. 9 1171—6—.6 
U masowany olejno p. t. „Patrol 
Krzyżacki* w ramach złoconych oraz 
skrzypce asare, bardzo tanio do sprzeda 
nia. Ul. Św. Andrzeja M 16 u fryzyera. 
1100—d—9 
ddam na własność aziewczynkę nowo- 
narodzoną, Wiadomość u Antoniny 


Hrościn ul. Konstantynowska 20. 
1224—2—1 


okoju obszernego lub dwóch mniej- 
szych z kuchnią poszukuję od 1 lipca 
na ulicy Piotrkowskiej od nl. Nawrot do ` 
Dzielnej albo na poprzecznych bliska 
Piotrkowskiej, Oferty proszę składać w 
admin. „Rozwoju* dla „J, B.* 
1190—3—3 
raczka 1 prasowaączka, potrzebue zaraz 
do nowej bielizny Piotrkowska 69. d 
przyjme słómaczenia z rvsyjskiegu na 
polski i z polskiego na rosyjski. Wia- 
domość nl. Pańska % 85, m. 58 Trzelński, 
1132—d—9 
Potrzebny pomocnik. fryzyeruki na soboty 
1 niedziele i subjekt na st.ło. Konstan- 
tynowska 51. 1223—1—1 
pr vhewiczua. Średnia ży. K, bzeze- 
pański, 441—d—34 
kore 8%080wo-torowy pół wyścigowy 
nie drogo sprzedam, Wiadomość ul, 
Przejazd 8 14 (w kasie). 1197—d—4 


Nprzedam urządzenie ze sklepu wiktaałów 
bardzo tanio. Widzewska 69 w skle- 
pie. 1167—83—83 
Noema yy kit zdrowe i tanio, 
Krótka 12 m. 1232—12—1csw 
waga. LĄ odświeżanie mebli, 
przyjmuje w domu lnb na miejscu po ce- 
nach umiarkowanych. Oferty proszę składać 
w admin. „Rozwoju* pod lit. . Stolarz“, 
1218—3— 8 


garmat paszport na imię Jana Kamiń- 
sklego, wydany z gminy Nowo-Solna, 
è £ EON i jerre 
zasnęła książeczka legitymacyjna na 
imię Stanisława Wiśniewskiego, wydana 
z magistratu m. Łodzi. 1216—3—3 
Zęgłnea karta pobytu na imię Maryanny 
Piżgały, wydana z magistratu m. Ło» 
dzi. 1215— 3—3 


Zginął paszport na imię Stefana Bor- 
kowskiego, wydany z gminy Poddębice. 
1207—3—8 
ypgiosta karta pobytu na imię Marcele- 
ko Olińskiego wydana z gminy Rado- 
goszCzZ. 1206—3—3 
28 nęła karta pobytu na imię Antoni- 
ny Czerwińskiej wydana z magistratu 
m. Łodzi 1205—3—3 
rema karta pobytu na imię Ewy Gô- 
nnsh, wydana z magistratu m. Łodzi. 
1208—3—3 
faginea karta pobytu wydaua z magi- 
Astratu m, Łodzi na imię Lipmans Lu- 
belskiego. 1211—3—3 
yanga karta pobytu, na imię Miċbała 
< Bronowskiego wydana z magistratn łódz- 
1221—8—£ 


kiego. 


ROZWÓJ. — Piątek, dnia 4 lipca 1902 r. 
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Łódź wa Al 22. Pippel 


- 


W niedzielę d. 6 lipca 


Hel nów. odbędzie się 


na korzyść Łódzkiej Straży Ogniowej achotniczej 


ZRZAWA OGRODOWA 


gimnastyków Łódzkiej Straży Ogniowej Ochotn. 


a mianowicie: szwedzkie ćwiczenia zbiorowe, ćwiczenia na narzędziach, 
wolne ćwiczenie, piramidy i żywe obrazy, Koncertować będą od godz. 
2i pół popol 2 orkiestry. Bliższe szezegóły w prógramach. 

801-3-2 Wejście 40 kop., dzieci płacą 20 kop. 


Cegielniana R2 I6. Cegielniana Ne 16. 


"u e 
(Ogród Sielanka“ 

ARE =. 

Od czwartku t. j. 3 Lipea począwszy, codziennie Koncert po- 
dwójny wykonany przez znany kwintet pod dyrekcyą p. Stanisła- 
wa Słupeckiego jako też przez międzynarodowy kwartet Śpiewa- 

ków  „St:inert.* 

I) Tenor p. D. Bernstein I) Bas p. M. Hartstein 

Il) Tenor p. A. Hellman II) Bas p. J. Loesch 

Wejście do ogrodu kop. 15. 
3 Dzieci ©, 5. 


M. Sprzączkowski 


Hurtowy i Detaliczny 


SKŁAD WIN, 


oraz Główny Skład Herbaty, firmy 
Piotr @ rrio ww” 


Poleca: Odstale wina' kuracyjne Węgierskie, Francuskie, Reńskie, Hisz- 

pańskie, Wloskie— „Vērmouth‘““ tudzież Koniaki kuracyjne, oraz Rumy idi- 

kiery krajowe i zagraniczne. 

Wina Krymskie: białe i czerwone od 4u kop. do 1 rubla za butelkę. Mio- 
dy staropolskie od 60 kop. do 10 rb. ża butelkę. 


KAWIOR ASTRACHAŃSKI 


gruboziarnisty bez soli, oraz wszelkie towary w zakres kolonialny i deli- 
katesów wchodzące. Cukier po cenach. stałych. fabrycznych. 


300—3—92 


Łódź, 
Piotrkowska 54 
róg Dzielnej 


r—57 


Zakład Zegarmistrzowski 
BE. JDn=©«* lx i © sżap 
przeniesiony od l-go lipca r. b. z Piotrkowskiej Xe 99 - 
na ul. Piotrkowską Me li3. 


196—10—3 


Chemiczna Pralnia, Parbiarnia i Sztuczna Cerownia 
J. THOM ASA 


ulica Piotrkowska Ma 79 i Spacerowa M 30 


830-r=38 pod kierunkiem plerwszerzędnego speoyallsty. 
Przyjmuje do prania i farbowania: garderobę męzką i damską, plnsze, jedwa- 
bie, aksamity, firanki białe i kolorowe, koronki, portyery isd. Czyści I far- 
bnje bez potrzeby prucia garderoby. Dekutyzawya materyałów dia panów 
krawców. Zapełna gwarancya trwałości kolorów Ceny możliwie niskie. 


KBARBEDZZADZBZZAZODZDUSRA 


W tłoczni „Rozwoju“, Piotrkowska M 111. 


- z - > h zz z Z = = 


SRUBWNUDWNNNUNNURNIBNUNUNY 


ERRRRARANR 


|= 
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Przewodnik. 


Geometra. 

Władysław Starzyński, geometra przysię- 
gły. przyjmuje wszelkie czynności w za- 
kres miernictwa wchodzące. Ul. Za- 
chodnia Je 62 róg Cegielnianej dom 
W-go Poznańskiego. 

Budowniczowie, 

Kazimierz Sokeiowski, Bndowniczy, Bone- 
dykża 29. Plany budowlan:, kościał, 
oceny do. aseokuracyi 1 Towarzystwu 
Kredytowego miasta Łodzi. Wszalniu 
roboty w zakres budowlany wchodząca 

Księgarnie. 

H. Mlibitz, Plosrkowska 13. Księgarnia 
i skład Nut, poleca: Wielki wybór ksią 
żek do Nabożenstwa w ozdobnych opra- 
wach. 


Lakiery i farby. 

W. Karpiński I W. Leppert w Warszawie, 
Lakiery powozowe, dekoracyjne s»iry- 
tusowe, pokosty,  politary emaljowe, 
farby olejne, suche, drnkarskia i lito- 
graficzne. Zastępcy na Łódź, Zawadzki 
i Karliński, Średnia 21. 


Oszczędność. 

A. Kare. Pierwszy łódzki zakład repóra- 
cyjny przedmiotów domowego I gospo- 
darstwa, w Łodzi, Piotrkowska 88, Mi- 
kołajewska 35, wykonywa roboty bla- 
charskie | Ślnsarskie, bielenie rondli I 
samowarów, bronzowanie I lakierowani , 
reperacye lamp, lodowni pokojowych, 
przedmiotów mosiężnych ł bronzowyci, 
wszelkich maszynek kuchenrych I wy- 
żymaczek, ostrzenie 
Jak również sklejanie przedmi tów szklan- 
nych i poreełanowych I t. p. Roboty 
wykonywane będą starannie ! po cenach 
przystępnych 

przewozowy 

D. Szumilina, Nawrot 74. Przyjmuje prze- 
prowadzki po wenach przystępnych. Gws- 
rancya pewna, 

Nowy zakład przewozowy. 

ignacy; Kozłowski. Ulica Średnia % 98 
Przyjmuje wszelkie przeprowadzki po Ge- 
nach przystępnych. Za uszkodzenia od 
powłada Polecam się łaskawym wzglę- 
dom Szanownej Publiczności. Z szasun- 
kiem Ignacy Kozłowski. 

Cukiernie. 
1. Szmagler | E. Bartsoh, Piotrkowska 47 


róg Zielonej i Piotrkowska MÁ 25. Poleca 


znane z doskonałości pączki wiedeńskie 
| murzynki (czekolądowe) codzień świe- 
że, jak również baby petinetowe, parzo- 
ne I piaskowe, płacki waniliowe j-błko- 
we i wiedeńskie, ciastka różne desero- 
we, Bouches des damós, Potit foürs, 
herbatniki kruche 1 migdat: se cukry 
deserowe, czekoladki, cwoce w konser- 
wie, karmelki różr. . t. di Karmelki 
od kauzlu sziazowe, słodowy, i mtodo- 
wo-ztołowe, Sorty, tace Głast, kremy 
hiszpańskie 1 mrożone, Prince piele, 
Blombiery, lody t Blamanże, 


Skład piwa 
ac © skład ryskiego piwa i- portern 
Wałdschlósschen ul. Barcza R 3 przy 
Szosie Rokicińskiej za monopolem. Tell- 
fon: Adolf Wagner. 


Pracownia haftów. 
Pracownia haftów artystycznych Klary 
Zajdel, Piotrkowska X 73. Przyjmuje 
wszelkie robosy w zakres haftr weho- 
dzące. Aparata kościelne, chorxgwie ve- 
ćhowe, także repernję kościelne apara- 
ta, przerabiam i odświeżam chorągwie 
seohowe. Pracownia moja renomowara 
kllkoletnią pracą, zasłużyła na zupołie 
zaufanie Sz. Publiczności, -wykonywaw 
takowe po możliwie nizkich cenach. Po- 
lecając się łaskawym względom z sza- 
ouukiem Klara Zajdel. 
Mileczarnie. z 
Dominium Rogów, Mleczarnia, Średnia 3 
Filia, Piotrkowska M 59 w Łodzi, urzą- 
dzoua na wzór „Nadświdrzanki w War- 
szawię. Poleca wszelkie produkty wioj- 
skie, zawsze świeże i w wyborowym 


gatunku. Na miejscu wszystkie pisz.. | 


Składy narzędzi chirurgicznych i 
nozowniczych. 

Zygmunt Kwaśniówski Piotrkowska Nr. 73 
poleca w wielkim wyborze scyzoryki, 
nożyczki, brzytwy angielskie. Przy skła - 
dzie zakład reperacyjny przyjmuję wsż6l- 
kie reperacye narzędzi chiraryicznyci 


f 


! nożowniczych, 


Zakład Krawiecki. 

Leen Langner, krawiec męzki z Warsza- 
wy, przeprowadził się na ul. Plotrkow- 
ską % 1038 i wyrabia ubrania marynar- 
kowe z powierzonego towaru po rb. 8, 


z dobremi dodatkami. m5 
Bobert Waller. Oszczędność, Pisrr=zy 
łódrki zakład  reperacyjno-krawtovxi, 


rajpięzniej reperujo, przerabia, nicujy, 
txysoi, pierze chemicznie oraz furbuje 
serderobę męzką. Wykonanie uwlegźne- 
šia | szybkie. Ceny nader umiarkowa- 
ne. Ulica Piotrkowska % 132. 


jlOżBOJ1eHO NqeHsypow, r. Jogas, 21 Iona 1902 r. 


1 obsądzanie. noży - 


tt St. Górskiego, zna- 


„ARAG ny ze swej skutecz- 
ności na wyniszczenio Odcisków 


30 i 50 kop. 
Sprzedaż w składach aptecznych 
507—15—2 


po cenie możliwie. nizkiej, można u mnie 


dostać w każdym czasie. 


Czaplicka 


Mikołajewska Nè 35 w sklepie. 
560—d—34 


Zakopane. 


Wila „Urania* ol. Zamcjskiego -Nè 8. 
Pierwsżorzędny pensyonat 


z komfortem urządzony. 
rowa. 


Kuchnia wybo- 
Ceny bardzo umiarkowane. 
794—3—3 


Wł. Kaczmarek, Księgarnia 
Łódź, ul. Plotrkowska 108. 


Otrzymała świeżo wydane podręczniki te- 


chniez ne' 
Homułka M. Przewodoik dla ślusarzy, 
z 403 rysuukami, ro, 1 kop. 50. 
Książka narzędziowa (polske 
nazwy i wyrażenia narzędzi techniczn ) 
kop. 15. 
Rolnik. 
podręcznik dla tokarzy 60 kop. 
Skotnicki W.i A. Ostrowski, Szlu- 
zy automatyczne z 1ż-ma tablicami rb, 2. 
Sokal Em. Budowa kanałów ulicznych. 
Poradnik dla tcchników, dożorców ro- 
bót kanalizacyjnych, z atlasem rb. 1, 
799—3—8 


RESTAURACYA 


Bar Amerykaiski 


Nowy-Rynek Nż 2 


poleca śniadania do wyboru po 20 kop,, 
obiady 40 k., kolacye à la carte wszyst- 
ko na najświeższem waśle. Piwo w 4 ga- 
tunkach. Gabinety. Ceny zwyczajne. Usta- 
ga szybka, Zakład ożwarty do 2-gioj 
w nocy, 1784—3—3 
NĄ 


„atarłeokor. 


proszek na wszelkie robactwo, tępi rady- 
kalnie: karaluchy, prusaki, plus- 
kwy, mole. S<iad główny „lnter= 
fectora** u Ludwika Spiessa, L. 
Gilicka i we wszysskuh składach apto- 
cznych i sptokach w Łodzi. 
680  30—68 
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DERNIÈRE CRÉATION 
EXTRAIT 
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Obiady 


| wydaje się na miasto w różnych cenach. 


Nawrot Ne 8 m. 27. 


297—22—,d 


